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ZOFJA NAŁKOWSKA: _ 
znakomita pisarka, członek 
Polskiej Akademii Litera» 
tury otrzymała tegoroczną 
nagrodę literacką Minister« 
stwa W. R, 1 O. P 


WA ANGLII i FRANCJI 


wywołała silne zaniepokojenie w Berlinie. —W odpowiedzi na odbudowę 
„entente cordiale*, Niemcy żądają przywrócenia militaryzacji Nadrenji 


Wspólne manewry lotnicze francusko-angie!sko-belgijskie? 


Berlin, 2 stycznia. 

Koła polityczne Niemiec zajmują się 
ostatnio sprawą wzmożonej spółpracy 
sztabów generalnych Francji: i Angliji. 
Rozmowy, które toczyły się między 
przedstawicielami tych sztabów w ciągu 
ostatnich kilku dni, śledzone są w Berii- 
a z objawami wyraźnego zaniepokoje- 
nia. 

Łączą tutaj to z wysuniętemi propo- 
zycjami ze strony Niemiec zniesienia de- 
militaryzacji Strefy nadreńskiej, Entente 
Cordiale Nr. Il, zdaniem kół berlińskich, 
staje się centralnem zagadnieniem poli- 
tycznein, które w najbliższej przyszłości 
może posiadać niezwykłe doniosłe kon- 
sekwencje. Mimo, że plan pokojowy pa- 
ryski został pogrzebany,, współpraca 
sztabów wojskowych trwa w dalszym 
ciągu. Dowodzi to, że spółpraca ta obli- 
czona jest na dłuższą metę niż czysta dy- 
płomatyczne pertraktacje, 

Jak wiadomo, premier Laval wza- 
mian za francuską gwarancję pomocy w 
razie ewentualnego ¿ataku na Wielką 
Brytanię ze strony Włoch, zażądać miał 
analogicznej pomocy ze strony Wielkiej 
Brytanii, na wypadek ewentualnego ata- 
ku na Francję ze strony Niemiec. Przy- 
rzeczona przez Francję pomoc wojskowa 
spowodować może konieczność przesit- 
nięcia wojsk francuskich z Nadrenii. Wza 
mian za zobowiązania Francji, które po- 
ciągnęłyby za sobą tego rodzaju.koniecz 
ność — Anglia ze swojej strony miałaby 
wziąć na siebie zobowiązania co do bez- 
pieczeństwa Francji. Szczegóły tej wza- 
jemnej pomocy były właśnie przedmio- 
tem wyczerpujących narad ekspertów 
wojskowych. 

Berlińskie koła zwracają nadto uwa- 
gę, że w czasie tych rozmów przewi- 
dziano daleko idącą spółprace lotniczą. 
Francia wysłała obecnie znaczną ilość 


mein iii 


Przyjęcie noworoczne 
w poselstwie polskiem w Bu- 
dapeszcie 


Budapeszt, 2 stycznia. 

(PAT) 'W gmachu poselstwa R. P. od- 
było się wczoraj noworoczne przyjęcie 
dla członków miejscowej kolonii polskiej. 

Poseł Arciszewski wygłaesił do zebra- 
nych okolicznościowe przemówienie, na 
które odpowiedział przedstawiciel kolo- 
nii polskiej p. Paschalski. 
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samolotów na południe kraju, natomiast 
Anglja miała uzupełnić te luki we fran- 
cuskiej sieci obronnej na północy Fran- 
cii własnemi samolotami bojowemi. Krą 
żą nadto w Berlinie pogłoski o tem, że 


przewidziane są również spólne male- 


j wry lotnicze francusko - belgiisko - an- 
gielskie. 
| Prasa berlińska omawiając te zagad- 
imienia dochodzi do przekonania. że w 
tych warunkach układ w Locarno traci 
' całkowicie swą praktyczną wartość i że 


kwestja militaryzacji strefy nadreńskiej 
staje się obecnie koniecznością. 

Prasa niemiecka zwraca równocze» 
Śnie uwagę, że również pakt sowiecko= 
irancuski iest sprzeczny z duchem Lo* 
carno. 


£zy min. Eden zmieni faktykę wobec Włoch? 


Prasa francuska przewiduje osłabienie polityki sankcyjnej Anglji 


Londyn, 2 stycznia. 
W związku z objęciem urzędowania 


„Journal“ pisze: Nie można w sposób 
symplicystyczny twierdzić, że polityka 


Iktóry zwalczał układ paryski. Inną bo= 
| wiem rzeczą jest sprawowanie władzy, 


przez ministra Edena, prasa francuska |brytyjska przybierze wyraźnie określo- ja inną środki, służące do jej osiągnięcia. 


wykazuje duże zainteresowanie co do 
kierunku polityki nowego ministra. 
*0300000%099560900000004000 


Niemcy żądają wydania MaksaR2 


ny charakter, z tego wzgłędu, że po 
Hoarze przyszedł do władzy człowiek, 
OZ 


uera 


wybitnego socjaldemokraty, który przebywa 
na emigracji we Francji 


Paryż, 2 stycznia. 


f 


Na skutek tego żądania Bauer został 


(PAT) Władze niemieckie zwróciły aresztowany w dn. 24 grudnia ub. roku 


się z formalnem żądaniem do władz fran- 
cuskich o wydanie Maksa Bauera wybit- 
nego członka niemieckiej partii social- 
demokratycznej, b. senatora pruskiego i 
b. delegata Rzeszy do Liśi Narodów. 

Żądanie swe władze niemieckie umo- 
tywowały tem, że Bauer jako burmistrz 
miasta Altony popełnił szereg nadużyć 
pieniężnych. 


| 
| 


jw pobliżu Neuilly. Na rozprawie sądo- 
jwej oświadczył on, że powyższe oskar- 
iżenie ma podkład czysto polityczny. Sąd 
wypuścił go prowizorycznie ma wolność 
zawiadamiając, iż swą opinię w spra- 
wie żądania władz -niemieckich prześle 
w najbliższych dniach do ministerstwa 
| PEDRA 


Echa kontiiktu dyslomafycznego 


pomiędzy Urugwajem i Rosją sowiecką 


Londyn, 2 stycznia, 

(PAT) Prasa angielska poświęcała 
dotąd bardzo mało uwagi zerwaniu 
przez Urugwaj stosunków dypłomatycz- 
nych z Sowietami, nie zamieszczając na 
ten temat żadnych obszerniejszych ko- 
mentarzy, 

Dopiero dzisiejszy „Times' wystę- 
puje z artykułem redakcyjnym, w któ- 
rym zarzuca Sowietom systematyczne 
uprawianie agitacji komunistycznej na 
terenach południowej i środkowej Ame- 
ryki, a zwłaszcza podkreśla przygoto- 
wanie zaburzeń w Brazylji i na Kubie, 

„Times'* zapytuje, jak to jest możli- 
we, aby Stalin mógł być równocześnie 
głównym czynnikiem kierowniczym s0- 
wieckieśo aparatu państwowego i na- 


Straszna pomyłka pijaka 


Czatując na sąsiada, ciężko poranił szwagierkę 


Łódź, 2 stycznia. 
(gr) — Przed domem przy ul. Przę- 
dzalnianej 86 znaleziono wczoraj wie- 
czorem lokatorkę tego domu, 25-letnią 
Ludwikę Plutę, pławiącą się we krwi. 
Do nieprzytomnej kobiety zawezwano 


pogotowie Czerwonego Krzyża. Lekarz, 


stwierdził głęboką ranę brzucha oraz 


wypłynięcie jelit, W stanie bardzo groź- 


nym przewieziono ją do Szpitala im. 
Prez. Mościckiego. 
Po krótkim czasie od chwili ujaw- 


nienia strasznego wypadku, ustalono, iż 
sprawcą ohydnego czynu był szwagier 


nieszczęśliwej kobiety, S$. Rozpara, za- 
mieszkały przy ul. Targowej 67. Był 
wczoraj pijany. Miał on jakiś spór z 
jednym z lokatorów domu przy ul. Przę- 
dzalnianej 86. Kiedy przyczaił się w 
bramie, spostrzegł sylwetkę, przypo- 
minającą swego przeciwnika. Nie namy- 
ślając się długo, wydobył z kieszeni nóż 
i rzucił się na swą ofiarę. Dopiero po- 
niewczasie okazało się, że ofiarą strasz- 
nej pomyłki padła jego szwagierka, Plu- 
tówna. 

tan Plutówny jest groźny. 
rą zajęła sie policia. 


Rozpa:* 


czelnym członkiem Kominternu, z któ- 
rym rząd sowiecki wyrzeka się łącz- 
ności. 

| Osobliwy dualizm — pisze dziennik, 
| w którym prawa ręka dyktatora Ro- 
sji nie wie co czyni lewa, napewno 
sprawia dyplomacji sowieckiej znaczne 
kłopoty i przyczyni się do wzrostu tru- 
dności w łonie Ligi Narodów. 


Rząd sowiecki i komintern 


Cita del Vaticano, 2 stycznia. 

(PAT).. Omawiając zerwanie stosun- 
ków między Urugwajem i Związkiem 
Sowieckim, „Osseryatore Romano* pi- 
sze: Komunizm kontynuuje swą podzie- 
mną penetrację, prowadzoną  pocichu, 
lecz nieubłaganie. 

Mimo wszystkich iluzyj genewskich 
co do nawrócenia bolszewickiego ba- 
ranka, któremu przyznano katedrę pa- 
cyfizmu w Lidze Narodów. Moskwa 
pracuje na wszystkich szerokościach i 
długościach globu ziemskiego. 

Wszelkie przeprowadzanie różnicy 
między 3-cią międzynarodówka a. rzą- 
dem sowieckim, zakrawa na farsę, w 
związku sowieckim polityka rządowa 
nie może iŚć drogami odrębnemi od po- 
lityki Kominternu. 

Słuszności takiegb punktu widzenia 
dowodzi kronika wydarzeń osfatnich 
czasów, m. in. rewolucja w Brazylji i 
spisek w Urugwaju, który miał rozsze- 
rzyć się na całą Amerykę łacińską i pro 
paganda we Francji i Hiszpanii, 


Dziennik kończy, zaznaczając, że mi- 
nister Eden znajdzie Francję obecnie bar 
dziej niż kiedykolwiek zdecydowaną do 
prowadzenia polityki pojednawczej. 

Korespondent londyński „Petit Jotr- 
nalt donosi, że w londyńskich kołach po 
litycznych uważają, że chociaż minister 
Eden dotychczas był gorącym zwolenni= 
kiem polityki sankcyjnej, jednak nie bes 
dzie starał się forsować zbyt intensyw=" 
inie rozszerzenia saukcyj przed forum 
| genewskiem, pozostawiając raczej inicja= 
tywę w tym kierunku innym państwom, 
niema bowiem:-zamiaru angażować An- 
glji przed dokładnem zbadaniem stano- 
wiska innych państw. 

Dziennik przywiązuje duże znaczenie 
do konferencji, jaką odbył w Londynie 
ambasador brytyjski w Rzymie Drum- 
mond z sir Vansittartem. Snują nawet 
przypuszczenia, że konferencja ta jest 0= 
znaką tego, że w bliskim czasie będzie. 
się.można spodziewać pewnej zmiany 
nastrąłów w stosunkach angielsko-wło- 
skich. - 


4 


Dziś pogoda 
Łódź, 2 stycznia, 

Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum  przy* 
rodniczem w parku Sienkiewicza. 
Dziś o godz. 7 rano termometr wy- 
kazywał 3,7 st., barometr 7343 mm. 
Tendencja barometryczna spadek ciś- 
nienia. Słabe wiatry południowo-zacho= 
dnie, Najwyższa temperatura doby 
ubiegłej wynosiła 6,9 st, najniższa — 
0,8 st. 
W dalszym ciągu pogoda bez więke 
szych zmian. Zachmurzenie naogół due 
że. Temperatura powyżej zera. 

(gr) — W mieszkaniu własnem por 
wiesił się w dniu wczorajszym 30-letni 


Roman Sańta, zam. przy ul. Tuszyńskiej 
nieważ nie można go było przesłtichać, 


l 


Samobójstwo 
Łódź, 2 stycznia. 


21-a. 
Wisielca znaleziono w stanie nfe- 
przytomnym na drzwiach, Odcięto. go 


przybył doń lekarz pogotowia Czerwo- 
nego Krzyża. 
Desperata umieszczono . w szpitalu 


niezwłocznie i po kilkunastu minutach 
miejskim, Wałczy on ze śmiercią. Po- 
do chwili obecnej przyczyna  desperao+ 


kiego kroku nie została ustalona, 


| 


|. (z) Podróżnicy i zbieracze są w Lon- 
| dynie częstymi gośćmi. Jeden z nich 
| posiada naprz. „muzeum“ z pudełek od 
powa, drugi z guzików albo butelek od 
| Piwa, — przyzwyczajono się poprostu 
do tego, że ten i ów posiada największy 
| zbiór najdziwaczniejszych przedmiotów. 
l Jednakże miljoner, podróżnik i awan- 
turnik, który przybył przed paru dniami 
do stolicy Imperium Brytyjskiego, wzbu 
dził prawdziwe poruszenie. Adalbert de 
| Virinyi jest nietylko zbieraczem, ale i 
| artystą, a do Londynu przybył wraz ze 
ky zbiorami w celu złożenia wizyty 
królowi Jerzemu i wręczenia mu orygi- 
| nalnego daru: dwuch dużych obrazów 
„mamalowanych" znaczkami pocztowe 
mi. Jak wiadomo, król 'Anglji jest rów. 
nież namiętnym filatelistą. i 
= Adalbert de Virinyi jest kroatem, 
synem biednych rodziców *.Dziś jest on 
, właścicielem rozległych terenów w Ame 
ryce Południowej, zasianych przeważ- 
nie chmielem. Virinyi liczy 40 lat 1 jest 
jeszcze kawalerem. Jak twierdzi, cią» 
głe rozjazdy i namietność do zbierania 
znaczków pocztowych nie zostawiły mu 
dość czasu na rozejrzenie się za odpo- 
 wiednią towarzyszką życia, Nie pasia- 
da on poza tem żądnych innych namigt- 
ności: nie pije, nie pali — i żyje tylko 
„dla swych zbiorów oraz sztuki, 
= Życie Virinyi'a było barwne i pelne/ 
przygód. Jako młody kadet, Adalbert, 
został przydzielony na statek „Viribus | 
< unitis“, na którym w dniu 21 czerwca 
l 1914 r. następca tronu atstro-węgier- | 
_ skiego I jego małżonka odbyli podróż do 
| Dalmacji. W cztery dni później „Viri- 
“Bus” unitis przewiózł spowrotem do 
| Triestu zwłoki arcyksiecia Franciszka 
Ferdynanda i jego matżonki, Byt on nie- 
jako świadkiem strasznych wypadków, | 
| które rozpętały pożogę wojenną. 
5 Młody oficer został w późniejszych! 
_lątach kapitanem handlowego statku bel- 
 gliskiego, który przybył w 1932 r. jako 
pierwszy na ratunek olbrzymowi irang- 
 oceanicznemu „Atlantique“, kiedy ten’ 
tonal w kanale La Manche. Siedem razy 
_ Virinyi wracał ze swym statkiem do plo! 
 nącego okrętu, ratując rozbitków. Za ten! 
| czyn otrzymał bohaterski kapitan naj- 


Argentyński miljoner objechał cały! 
| świat, Brał on udział w źłumieniu po- 
| wstanią tubylców w Indochinach i od- 

nióst wówczas poważną ranę. Gdzie» 


Oryginalne arcydzieła utalento 


 tyńskiego, który objecha 


Trzy śluby 


wyższe odznaczenie francuskie. ja 


! we ERRRESY 


kolekcję znaczków węgierskich. 

Okazuje się jednak, że Virinyi jest 
również utalentowanym malarzem, acz- 
kolwiek nie operuje w swej pracy farba- 
mi, Obrazy swe zestawia mianowicie z 
części znaczków pocztowych, a bogąc* 
two i zestawienie kolorów wzbudzają po 
dziw każdego znawcy. 

Dwa tąkie obrazy ofiarował Virinyi 
królowi Jerzemu. Jeden z nich. zatytu- 
łowany „Lady Rokoko“ składa się z nie- 


Brawurowe czyny jednookiego 


EE EG 
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mniej niż 50.000" znaczków. Głowa lady 
„malowana“ jest angielskiemi znaczka- 
mi z wizerunkiem króla Jerzego. Barw- 
na krynolina zastawiona jest ze znacz- 
ków austrjackich. Stylowe rękawiczki 
skonstruowane zostały ze znaczków 
stemplowych, 

Na drugim obrazie widnieje gracz w 
szachy w kostiumie rokoko. Schvla się 
on nad szachownicą i namyśla sie, jakie 
zrobić posunięcie. Figury szachowe są 
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Obrazy namalowane: znaczkami pocztowemi 


wanego malarza -filatelisty. — Piękny 
podarunek dla króla angielskiego.—Barwny żywot miljonera argen- 
I świat w poszukiwaniu znaczków pocztowych 


Nr 2 


doskonale zrobione, a są przytem tak 
miniaturowe, że można je jedynie odróż- 
nić przez powiększające szkło. 

,. Wartość owych dzieł oryzginainej 
sztuki Virinyi'ego nie daje się wogóle 0- 
cenić. Nie ulego wątpliwości, żę nigje- 
den filatelista oddałby wiele za to, by DO- 
siądać artystycznie wykone ograzy Vie 
rinyiego, „namalowane™ w całości ze 
znaczków pocztowych, 


90% 


otnika 


Chłopiec na posyłki, fryzier, mechanik i sanifariusz — nia goszczególne 
etapy barwnej kariery najznakomifszęgo asa lofniciwą brytyjskiego 


z czasów wojny światowej 


(mh) Ukazała się niedawno biografia nych od pracy brał udział w życiu po- dę drugiego, do której się nie przyznał. 


majora Edwarda Mannocka, który dzieli, litycznem. A wkrótcę został 


sekreta- 


z Albertem Ballem sławę najznakomiit-| rzem Labour Party. 


szego lotnika brytyjskiego z czasów 


Mannock nie potrafił długo usiedzieć) otrzymał do swej 


Wyszkolenie trwało dość długo. Do- 
„piero w kwietniu 1917 roku Mennock 
dyspozycji samolot. 


wojny światowej. Bohater przestworzyj na jednem miejscu. Chciał poznać obce, W ciągu pół roku zestrzelił 20 samolo. 
od najmłodszych lat odznaczał się zami kraje i wybić się na wyższe stanowisko.| tów niemieckich. Ranny w potyczce z 


łówaniem do awanturniczych przygód. 
Żądza włóczęgi pociągnęła jego. ojca 


Zrezygnował z 
Konstantynopola, 


posady i pojechal dó! nieprzyjacielem przebył trzy miesiące 
gdzie zgłosił się do, w szpitalu, 


potem wyzdrowiawszy w 


w szęroki świąt, to też syn jego musiał | angielskiej spółki telefonicznej. Było to; styczniu 1918 roku, wysłany został do 


się zabrąć do pracy w 


nęj. 


Najpierw młody Edward został chłopi 
cem do posyłęk u kupca kolonialnego wi nak, że ma krótki 


Canterbury, Praca była ciężka, 


wieku, kiedy w styczniu 1914 roku. 
inni chodzą jeszczę do szkoły powszech 


Francji. Liczba jego zwycięstw rosła 


Po wypowiedzeniu wojny przez | nieustannie. W przeciwieństwie do sza- 
Turcję, uwięziono Mannocka, jako oby-| leńczo odważnego Alberta Balla, Man: 
watęla angielskiego. Stwierdzono jed-| nock był odważny na zimno, 


wzrok j pozwolono 


Taktyka jego polegała na tem, by 


więc mu odjechać do ojczyzny. Po powrocie| nikogo nie narażać bez potrzeby i spo- 


Mannock przerzucił się niebawem do|do Anglii Mannock zgłosił się ochotni-| kojnie obliczać szanse. Przełożeni po- 


i fryzjerstwa. Tu już było mu |żej i wię- czo do armji, Wstąpił naprzód do od- 


cej zarabiał, ale mimo to nie. czułą się, działu sanitarnego, stamtąd dostał się do 


; zadowolony. Brat jego pracował w Spół 


ce telefonicznej i po jakimś czasie zna- 
lazło się tam również miejsce dla Ed- 


saperów, ale od początku myślał o lot- 
mictwie, Jak jednak poradzić sobie z ba- 
daniem  lekarskiem?”  Wojowniczemu 


warda, — niestety w biurze, gdy on! młodzieńcowi udało się oszukać roztarg 


chanik, Po jakimś czasie uczyniono za- 
dość jego życzeniu. W. chwilach wol- 


ubionych I 
Po spólnyc 


R 


„marzył o tem, aby prauować, jako me- nionego lekarza, Czytał na odległość 


jednem okiem, a próba trwała zbyt krót 


ko, aby mogła wykazać zbyt silną wae! 


Miezwynłe dzieje czworoboku miłosnego 


znali w nim urodzonego dowódcę i w 
lipcu zamianowano go dowódcą 85 es- 
kadry. Zaledwie kilka dni życia miał 
jeszcze przed sobą. 25-go tegoż miesią- 
cą zginął — nie z rąk lotnika, lecz od 
ognia karabinów maszynowych z ziemi, 
Według oficjalnych źródeł zęstrzelił on 
ogółem 73 samoloty niemieckią 


i trzy rozwody trzech zakochanych sióstr, poś- 
orzuconych przez tego samego mężczyznę. — 
rozczarowaniach małżeńskich, postanowiły 


znależć ukojenie za murami klasztoru 
(z) Trzy siostry Linghtening, Helen,! musiały się z nim rozwieść. 


kolwiek Virinyi był, — zawsze i w każ. Dorothy i Mary z Manchesteru zamknę 
dej chwili pamiętał o swej wielkiej ma- ły Się za murami klasztoru. I to w wie- 


nii. Niezmordowanie wklejał znaczki do, Ku 26, 27 i 28 lat. Jest to dość rzadki 


kontakt ze wszystkimi zbieraczami pocz: 
tówek świata, Posiada on 40.000 kart 
pocztowych — czyli, że ma najbogatszy 
- zbiór tego rodzaju. 
Na wystawie światowej Virinyi otrzy 
mal pierwszą nagrodę za najbogatszą 
BĘ0939PQPOYT00042006006 


Towarzystwo akcyjne 


"= 


swych albumów, utrzymując ożywiony | wypadek, tembardziej jeśli sie zważy, 


że wszystkie trzy są bardzo urodziwę= 
mi kobietami i żę nie brak im preten- 
dentów do stanu małżeńskiego, 

Jaki jest powód tej ucieczki od świa 
ta? Każda z nich była przez pewien 
czas żoną Sida Burtona, wszystkie też 

OYPCYLYOTOETPYELLDOGPW 


nopierania talentów 


Wartość uzdolnionych ludzi szacowania jest w dolarach,.. 


(z) Od dość już dawna prowadzi się; 

w Ameryce kampanję w obronie ludzi 

zdolnych i pracowitych. „Dajcie im szan 

sę“ — oto hasło, jakie sie w Stanach 

Ziednoczonych ciągle słyszy. W związ- 

ku z tem założone zóstało niedawno 

„Towarzystwo akcyjne popierania ta- 

_ lentów”, cieszące się w Nowym Świe- 
cie dużem powodzeniem. 


Każdy młody człowiek czy młoda 


właściciel gwarantuje towarzystwu pe= 
więn procent, a po upływie 30-u lat o- 
bowiązany iest wykupić je wyżej ceny 
nominalnej. | 

Zdolny młody człowiek, który w wy- 
niku egzaminu otrzymał naprz. 100 obli- 
gacyj, staję się posiadaczem kapitału 
5,000 dolarów. Suma ta umożliwia mu 
bądź odbycie studiów z dziedziny jęgo 
uzdolnienia, bądź też założenia własne= 


dziewczyna mogą zademonstrować | 50 przedsiębiorstwa, 
swój talent przed specialnie powołaną 
komisią, składającą się z rzeczoznaw= 
ców wszystkich gałęzi wiedzy i życia | lion lega pliwa: 
praktycznego, Pewne minimum stopni, | założyciele organizacji umiejętnie uló- 
wystawionych egzaminowanemu przez | kowali swój kapitał zakłądowy. Rów- 
członków komisji, decyduje 0 je-|nież szerokie rzesze publiczności chęt- 
go talencie, Każdy stopień upoważnia | nie deklarują zgłoszenia na akcje. — 


do otrzymania jednej obligacii „do eks- Amerykanie są bowiem zachwyceni do- 
ploatowania uzdolnień“. — Nominalna , broczynnym, a równocześnie do pew- 
wartość obligacji wynosi 50 dolarów, | nego stopnia sportowym charakterem 
Towarzystwo płaci ich równowartość | Towarzystwa- popierania młodych ta- 
gotówką, zaś począwszy, od 6-go roku, llentów, 


Ponieważ towarzystwo wydaje obli- | 
gacie wyłącznie ludziom wybitnie u= į 
zdolnionym, nie ulega wątpliwości, że! 


A było to tak: Sid Burton uczęszczał 
przed laty na politechnikę w Manche- 
sterzę i zajmował skromny pokoik w 
rodzinie Linghteningów. Ponieważ Sid 
był niezamożnym chłopcem i utrzymy= 
wał się z udzielania |lekcyj, chętnie 
przylmował opiekę Helen, Dorothy i 
Mary, które spełniały każde jego ży- 
czenie. Pewnego dnia okazało się, że 
wszystkie trzy dziewczęta zakochane 
są po same uszy w pięknym i mądrym 
Sidzie, który był ponadto nailepszym 
graczem w krikieta. Młodzieniec był 
zachwycony wytworzoną sytuacją i 
manewrując między trzema wielbiciel- 
kami, nie faworyzował żadnej z nich. 


Trwało to przez dwa lata, nim Sid 
ukończył studja i otrzymał posadę w 
w mieiscowem laboratorium, Wówczas 
Fielen, Dorothy i Mary oświadczyły mu 
że musi się teraz zdecydować, którą z 
nich pragnie poślubić. Ponieważ wszy- 
stkie kochają go jednakowo. bez szem- 
rania przyjmą jego decyzje. Sid był w 
kłopocie, gdyż — jak twierdził — rów- 
nież z calego serca kocha wszystkie 
trzy siostry, wobec czego trudno mu 
dokonać wyboru. Zdano się wiec na śle 
py los i dziewczęta ciągnęły.... supełki. 
Les wybrał najstarszą z nich. 20-letnią 
wówczas Helen, Odbył sie ślub i młoda 
para, żegnana łzami pozostałych dwuch 
dziewcząt, wyprowadziła się do włas- 
nego mieszkanka. 

Szczęście Helen trwało tak długo, 
aż pewnego dnia uirzała w kinie w czu 
fej pozie swego męża z Siostra Dorothy 


(Po gwa:toanej szenie małżeńskiej Sid 


————— A A A A 


oznajmił, że teraz właśnie serce jego 
dokonało wyboru i że Dorothy jest tą, 
którą prawdziwie kocha. Helen nie 
chciała stać na drodze ku jego szczę- 
ściu: nastąpił rozwód, a zaraz potem 
jako żona Sidą wprowadziła się do 
mieszkania druga skplei siostra Doro- 
thy. Helen została domu w charak- 
terze gospodyni. 

Młodą parę odwiedzała czesto naj- 
młodsza z sióstr, Mary, która bynaj- 
mniej nie ukrywała swych gorących u- 
czuć, jakie żywiła do szwagra. Spokój 
małżeński był znów rozbity. Siostry 
które dawniej kochały się czule, zapa= 
łały ku sobie wzajęmną nienawiścią. 
Dla zlicwidowanfa ciężkiej sytuacji, po 
stanowiły wreszcie poraz trzeci posta- 
wić Sida przed decyzią. I tu wyłoniła 
się groteskowa wprost sytuacja: kochii- 
wy mężczyzna wybrał naimłodszą z 
sióstr, Mary. Znów rozwód i małżeń- 
stwo. Sid Burton przeprowadził się ze 
swą trzecią żoną do Londynu. a dwie 
jego byłe małżonki wróciły do domu 
rodzicielskiego w Manchesterze. 

Minęły dalsze trzy lata — i wszyst- 
kie siostry znalazły się znów w kom- 
plecie. Sid nie potrafił uszcześliwić Mas 
ry na dłuższą metę i zakochał sie skolci 
w jakiejś londyńskiej aktorce, z którą 
zdradzał swą żonę, 

Mary wróciła tedy do Manchesteru 
i oto wszystkię trzy kobiety pastano- 
wily szukać ukqjenią po rozczarowa- 
niach małżeńskich za murami klasztoru, 

A niepoprawny Sid będzie prawdo- 
odobnie nadal, jak motyl, fruwał z 
wiatka na kwiatęk.... 


| 
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Stopa życiowa 


Dlaczego przedsiębiorcy nie 
mogą obniżać płac robotniczych. 


Jest rzeczą oczywistą, że każde 
zmniejszenie się zarobków robotniczych 
wpływa na obniżenie się poziomu życia 
dotkniętych obniżką. . 

Jest również jasnem, że w okresie 
kryzysu gospodarczego 
przeciętnie poziom dochodów wogóle i 
wszyscy są tu w mniejszym lub więk- 
szym stopniu pokrzywdzeni. 

Istnieje jednak wielka różnica w zmia 
nach, jakie zachodzą w następstwie kry- 
zysu w Życiu tych, których dochody 
wystarczały dotychczas na coś znacznie 
więcej, niż zaspokojenie niezbędnych 


potrzeb życiowych, a tych, którym na-(P 


wet na te prymitywne potrzeby niezaw- 
sze wystarczało. W takiej właśnie sytu- 
acji znajdowała się znaczna część pra- 
cowników i robotników nawet w okrę- 
sie dobrej konjunktury 1927—1929, 

Dowodzą tego badania, przeprowa- 
dzone przez Główny Urząd Statystycz- 
ny nad strukturą budżetów. Charaktery- 
styczną cechę budżetu stanowi odsetek 
wydatków na żywność. Im niższy jest 
poziom zarobków, tem większą ich część 
trzeba przeznaczyć poprostu na zaspo- 
kojenie głodu. 

Z badań wynika, że wydatki na żyw- 
ność wynoszą zależnie od skali zarob- 
ków rocznych; 68,3 proc., 63,1 proc., 
59,5 proc. i 50,9 proc. ogółu wydatków, 
przyczem jest rzeczą charakterystyczną, 
że im wyższy fest ten odsetek, tem 
mniejsza jest wartość odżywcza poży* 
wienia, mniej posiada ona kalorii ciepl- 
nych. 

Naturalnie okres kryzysu, który spo- 
wodował ogromne zmniejszenie się po- 
ziomu zarobków, odbił się i na struktu- 
tze budżetu robotnika. Chociaż bowiem 
równocześnie nastąpiła obniżka kosztów 
utrzymania, była ona ogólnie mniejszą 
niż spadek zarobków. 
| Opracowana przez Instytut Gospo- 
darstwa Społecznego ankieta o warun- 
kach mieszkaniowych robotników w. 0- 
kresie kryzysu i bezrobocia, oświetla 
' jedną, niezmiernie ważną dziedzinę bytu 
świata pracy. ! r 

Z ankiety tej wynika, że w okresie 
od r. 1927/28 do r. 1933 sytuacja miesz- 
kaniowa robotników uległa znacznemu 
pogorszeniu, zwiększa się odsetek miesz- 
kań jednoizbowych, położonych w sute- 
rynach, lub na poddaszach, ciemnych 
wilgotnych, bez urządzeń higjenicznych, 
bez oświetlenia elektrycznego. 

"Konieczność bowiem zmłany lokali 
na coraz tańsze idzie w parze z nieod- 
łącznem od tego zjawiska zamieszkiwa- 
niem lokali, które możnaby określić, jako 
najgorsze. 

Wszystkie te ujemne cechy mieszkań 
w większym stopniu jeszcze występują 
wśród rodzin bezrobotnych. 

Równocześnie zaś naskutek zmniej- 
szenia się zarobków oraz podrożenia lo- 
kali, odsetek wydatków na mieszkanie 
w budżecie robotniczym niepomiernie 
wzrasta, podczas gdy bowiem w latach 
1927—28 wahał się on w granicach 
4 proc — 5 proc., według ankiety z 1933 
roku wzrósł do 15 proc. i 17 proc. 

Dla każdego, kto choć trochę zasta- 
nawia się nad stosunkami społecznemi 
i nad konsekwencjami na przyszłość, 
wynikającemi z sytuacji obecnej, jasnem 
jest, że obecny poziom zarobków robot- 
niczych iest już tak niski, że o jaklem- 
kolwiek dalszem obniżaniu go mowy 


być nie może. 
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Lustracja ul. Milionowej 


przez władze miejskie 
Łódź, 2 stycznia. 
(v) W związku z ujawnioną 
ną zbrodnią w Łodzi i znalezieniem czę- 
ści zwłok w sławie  Scheiblerowskim, 
oraz stwierdzeniem, że zbrodniarz, 
nieuzauważony przez nikogo, zbliżył się 
do stawu od strony ul. Miljonowej, wła- 
dze miejskie zainteresowały się stop- 
niem bezpieczeństwa na ulicy Miljono- 
wej. A 
W najbliższych dniach przedstawicie- 
le Zarządu Miejskiego dokonają lustra- 
cji ul. Miljonowej poczem zostaną wyda- 
me odpowiednie zarządzenia zmierza- 
jące do zwiększenia bezpieczeństwa na 
ulicy Miljonowet 


zmniejszą się 


Łódź, 2 stycznia. 

(v) Jak już donosiliśmy z dniem 
stycznia 1936 roku weszły w życie 
uproszczone przepisy meldunkowe, U- 
proszczenia meldunkowe dotyczą „tylko 
stałych mieszkańców Łodzi, dla ruchu 
w obrębie miasta względnie dla zazna- 
czenia zmian rodzinnych. Osoby przy- 
jeżdżające lub wyjeżdżające z Łodzi mu- 
szą wypełniać karty meldunkowe pełne. 
rzypomnieć należy, że przymus mel- 
dunkowy dotyczy wszystkich obywateli 
i musi być dokonany najpóźniej na 
czwarty dzień zmiany miejsca pobytu 
czy zamieszkania, 

Stali mieszkańcy m. Łodzi zameldo- 
wani są na kartach koloru białego i 
tych wszystkich dotyczą uproszczenia 
meldunkowe; wszyscy, którzy zamel- 
dowani są na kartach koloru zielonego, 
czy przybyli do Łodzi tymczasowo mu- 
szą wypełniać karty pełne, gdyż ich u=; 
proszczenia meldunkowe nie dotyczą. ` 


Nauczycielki otrzymają 


Łódź, 2 stycznia. 

(v) Przed dwoma laty władze samo- 
rządu terytorjalnego wprowadziły w ży- 
cie okólnik ministerstwa w sprawie 
wstrzymania wypłat dodatku mieszka- 
niowego nauczycielkom zamężrnym, któ- 
rych mężowie, również zatrudnieni w 
szkolnictwie, dodatek taki pobierają. 


Cofnięcie dodatku tłomaczone było 
tem, że dodatek jest wypłacany do pen- 
sji męża, a mieszkanie jest wspólne. 

Przeciwko:tej decyzji zaprotestował 
Związek Nauczycielstwa I złożył skargę 
do Najwyższego Trybunału Administra- 
cyjnego. - 

N. T: A. orzekł, że cofnięcie dodatku 


Łódź, 2 stycznia. ; 

(k). — Przygotowania do wypuszcze+, 
nia więźniów na podstawie ustawy am- 
nestyjnej są w pełnym toku, 1 
Obecnie opracowuje się zestawienia, 
dotyczące liczby więźniów wypuszczo*, 
nych na wolność. Narazie obliczono, że 
w samej Warszawie z dobrodziejstwa 
amnestji skorzysta około 1000 więźniów 


W dniu dzisiejszym obliczy się, ilu 
więźniów opuści więzienie łódzkie. 
Ustawa amnestyjna ukaże się w 


Łódź, 2 stycznia. 

(k) — Jak już donieśliśmy, w związ- 
ku z ciężką sytuacją materjalną właści- 
cieli taksówek, powstał projekt ewen- 
tualnej obniżki dotychczasowej taryfy, 
celem uprzystępnienia możliwości korzy 
stania z tego środka lokomocji szerszym 
rzeszom. 

W dniu wczorajszym odbyło się w tej 
sprawie posiedzenie zarządu związku 
właścicieli taksówek. 

Po dłuższej dyskusji stwierdzono, że 


obniżka taryfy mogłaby nastąpić, o ile 


W Sosnowcu wskutek braku 


Sosnowiec, 2 stycznia. 

(k) Sosnowiec poruszony iest tragicz- 
ną śmiercią ucznia jednego z miejsco- 
wych gimnazjów, który padł ofiarą 
„oszczędnościowego pielęgnowania" u- 
bezpieczałni społecznej. 

Wypadek ten przypomina bardzo tra-. 
giczną historię, jaka wydarzyła się w ro- 
ku zeszłym w szpitalu łódzkiej ubezpie- 
czalni społecznej, gdy jeden z pacjen- 
tów, Działoszyński wskutek braku opie- 
ki doczołgał się do okna I wyskoczył na 


| 


1936 ŁERNRESJ 


Mi aii obowiąnja nowe prepisy motinkowe 


Za właściwe zameldowanie służącej odpowiada pracodawca 
Karty meldunkowe należy wypełnić najpóźniej — 
czwartego dnia po zmianie adresu 


1|niają meldunki służby domowej. 
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Najwięcej kłopotu władzom przyczy- 
Chaos 
wypływa stąd, że istnieje zwyczaj przyj- 
mowania służącej na okres t. zw. „prób- 
ny”, który trwa nieraz i przez miesiąc, 
przyczem służąca nie zostaje zameldo- 
wana, Wypadki tego rodzaju będą ka- 
rane. 


Służąca, bez względu na to, czy 
przyjęta została na okres próbny, czy 
na stałe, musi być zameldowana na 


czwarty dzień po jej przybyciu. 
Zasadniczo służące przyjeżdżające ze 
wsi powinny się przy wyjeździe ze swo- 
jej gminy wymeldować na stałe, ażeby 
się w Łodzi mogły na stałe zameldować. 
Zdarza się jednak, że służąca w niepew* 
ności czy znajdzie zatrudnienie, zainel- 
dowuje się jednak na pobyt czasowy, na 
kartach koloru zielonego. Wszystkie 
służące, zameldowane w Łodzi na kar- 
tach koloru zielonego, przy zmianie miej 
sca pracy, muszą również wypełnić kar- 


dodatok mieszkaniowy 


„Zarząd Miejski wypłaci zaległości w kwocie 40,000 zł. 


mieszkanioweśo do pensji nauczycielek 
jest niesłuszne i prawnie nieuzasadnione. 

W związku z tym wyrokiem w naj- 
bliższych dniach delegacja Zw. Nauczy» 
cieli uda się do p. wiceministra Korsaka, 
który obiecał okólnik cofnąć, po otrzy- 
maniu orzeczenia N. T. A. 

W Łodzi pozbawionych zostało do- 
datku około 100 mauczycieiek, które o- 
becnie wystąpią do Zarządu Miejskiego 
o wypłacenie im dodatku za dwuletni o- 
kres ubiegły. 

Nauczycielkom należy się przeciętnie 
po 400 zł. na osobę, 

' Zarząd Miejski w Łodzi. będzie więc 
musiał wypłacić nauczycielkom szkół 
powszechnych kwotę 40.000 złotych. 


Jutro ogłoszenie ustawy amnestyinej 


ilu więźniów opuści więzienia łódzkie? 


„Dzienniku Ustaw” w dniu jutrzejszym, 
tj. 3 stycznia. Pó tym dniu nastąpi 
zwalnianie więźniów. 

W związku z tem Patronat nad Więź- 
niami przygotował odpowiednią ilość bi- 
letów kolejowych, celem odesłania 
więźniów zamiejscowych do miejsc ich 
stałego zamieszkania, a wojewódzkie 
biuro Funduszu Pracy poczyniło odpo- 
wiednie przygotowania, celem przyjścia 
z pomocą b. więźniom, którzy znajdą 
się ną wolności bez środków do życia. 


Kiedy nastąpi obniżka taryfy taksówek? 


Jest uzależnione od obniżenia opłat drogowych 


jednocześnie nastąpiłoby zmniejszenie 
obciążenia podatkowego, wynikającego z 
opłat drogowych. Sama obniżka cen 
benzyny nie może być wystarczająca, 
gdyż tylko w małym stopniu mogłaby 
e szy deficyty właścicieli taksó- 
WER. 

Postanowiono wobec tego zwrócić 
się do odpowiednich czynników z proś 
ba, aby opłaty drogowe zostały obniżone 
równocześnie z cenami benzyny, a wów 
czas w całym kraju nastąpiłaby obniżka 
taryfy taksówek, 


Diara „oszczędnościowego pielegnowania” Ubczpieczalni 


opieki 18-letni uczeń dostał 


skrętu kiszek i zmarł w męczarniach 


podwórze, ponosząc śmierć na miejscu. 

Przed trzema tygodniami do szpitala 
ubezpieczalni w Sosnowcu przywiezio- 
no 18-letniego Tadeusza Święcickiego, 
na którym dokonano operacji ślepej 
kiszki. Po operacji chory pozostał na 
miejscu bez opieki. 


Którejś nocy wstał w malignie z ł6ż-|, 


ka i napił się zimnej wody z kranu. Wy- 
wołało to skręt kiszek. Stan chłopca stale; 
się pogarszał. Onegdaj Święcki zmarł| 
w. strasznych męczarniach. 


WERS CBE ZRYWA A tr. 3 | 


ty koloru zielonego typu nieuproszczo+ 
nego. Natomiast służące zameldowane 
na kartach kolóru białego wypełniają, 
przy zmianie adresu, uproszczone karty 
meldunkowe. , į 

Służąca może się przemeldować na 
stały pobyt w Łodzi, ale uprzednio musi 
zostać wymeldowana z gminy, w której - 
poprzednio zamieszkiwała. Obowiązek | 
dopilnowania właściwych zameldowań 
służby, spoczywać będzie na pracodaw= 
cach, którzy winni okazać najdalej idącą 
pomoc swej służącej przy zameldowaniu 
czy też przy wyjednaniu przez nią do” 
kumentów. 
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W związku z wejściem w życie no- | 
wych przepisów meldunkowych, uka= 
zała się w druku książeczka p. t. „Prze” { 
pisy i uproszczenia meldunkowe w Ło- 
dzi" wydana przez nacz. biura ewidencji 
p. Adama Wysockiego. | 

W. książce tej zawarte są praktyczne 
wskazówki, dotyczące prowadzenia mel- 
dunków. 
RENTON EN EE DE ST a n 


Zwalczanie dletegotnojci 
Łódź, 2 stycznia. 
(k) — Urząd wojewódzki rozesłał 0- 
kólniki do urzędu przemysłowego pierw 
legalnego rzemiosła, | 
Powołując się na art. 126 ustawy o 
prawie przemysłowem, urząd woje” 
sztatu i wykonywanie rzemiosła zależne 
jest od posiadania karty rzemieślniczej. 
Tymczasem wielu rzemieślników w 
niczego a nawet trzyma uczniów z na- 
ruszeniem postanowień obowiązującego 
prawa. | 
sowo likwidowane, przyczem właścicie- 
le takich zakładów będą pociągani do 
odpowiedzialności karno - administra- 


rzem'osła 
i 
szej instancji w sprawie zwalczania nie- 
wódzki zaznacza, iż prowadzenie war- | 
Łodzi nie posiada uprawnienia rzemiosicj 
Warsztaty nielegalne będą przymus. 
cyjnej, 


Pożar 


Łódź, 2 stycznia, 

(gr) — Wczoraj przed wieczorem 
wybuchł pożar w 5-tym dyżurze sanie 
tarnym Zarządu Miejskiego przy 
Sosnowej 32, 

Gęste kłęby dymu poczęły wydoby- 
wać się z zamkniętego lokalu i jedynie 
dzięki natychmiastowej pomocy  4-go 
oddziału straży ogniowej, nie doszło 
poważniejszych strat. 

Po godzinnej akcji pożar ugaszono. 
W czasie dochodzenia ustalono, że ogień 
ukazał się w szafie, w której mieszczą 
się akta dyżuru sanitarnego. | 


Dyżury aptek | 
Dziś w nocy dyżurują następujące Rao h 
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Sukc. K. Leinwebra — Plac Wolnośst 2 Suke. 
J, Hartmana — Młynarska 1, W. Danieleckiega 
— Piotrkowska 127, A. Perelmana — Cegielnia- 
na 32, J. Cymera — Wólczańska 37, Sukc. 
Wójcickiego — Napiórkowskiego 27. 


DWIE ATRAKCJE W „TABARINIE”, 

, Dziś wieczorem w lokalu „Tabarin” zbie- 
gają się dwie atrakcje; „Wesoły czwartek” i | 
powtórzenie wczorajszej przemjery nowego pro- 
gramu artystycznego. 4 

Nie ulega wątpliwości, że publiczność, któ: 
ra odwiedzi dziś ten miły i wytworny lokal, 
spędzi beztrosko czas i zabawi się doskonale, 

Sensacją nowego programu jest Varia La- 
ska, znakomita śpiewaczka polska. Śpiewa 
pieękne piosenki cygańskie. hiszpańskie i wło* 
skie, do których akompanjuje sobie sama na 
a. k 

emniejszą atrakcją są wvstępy duetu mu- 
latów Kent i Maxia, którzy popisuji się w ta» 
neczno-śpiewnym repertuarze 

Podobają się także występy doskonałej tan- 
cerki węgierskiej Suzy D'Ewy oraz występy 
pierwszorzędnej solistki Miry Mill, popisującej 
się w tańcach salonowych. 

, Dzisiejszy „Wesoły czwartek” obłitować bęs 
dzie pozatem w wiele niespodzianek. Publicz= _ 
ność obdarowana zostanie miłemi upominkami 
premjami, oraz odbędzie się efektowna zaba* 
wa z balonikami i serpentinami, które bezpłat= 
nie rozdane zostaną publiczności i £ d. 

O godz. 5.15 po poł, faji z pełnym progra* 
mem artystycznym. Kuchnia smaczna i nożvwe 
na. Cenv niskie. 
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, 6,30—6.33: Kolenda. 6,33—6,34: Pobudka do 
imnastyli. 6.34—6.50; Gimnastyka. 6,50—7.50: 
luzyka (płyty). W przerwie o godz, 7.20: Dzien- 
ih Powy 7.50—7.55; Odczytanie programu 
a dzień bieżący. 7.55—8.00, Parę informacyj. 
.00—11.57: Przerwa. 11.57—12,03: Sygnał czasu 
Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03—12.15; 
pziennik » południowy, 12.15—13,00 Koncert w 
ykonaniu zespołu Tadeusza Seredyńskiego — 
ze Lwowa), 13,00—13,25 Koncert Orkiestry 58 
. p. pod dyr. kpt, M. Chmielewicza (z Pozna- 
kj. 1325—13.30. Chwiłka gospodarstwa. do- 
howego, 13.30—14.30. Koncert Życzeń, 14.30— 
ÀA 15.12 Przerwa. 
5,12—15,15: Przeglad poowy łódzki, 
P15—15,20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
.30—16.00. Janina Godlewska i Andrzej Bo- 
__ gucki śpiewają piosenki, 
6,00—16.15, Gadaninka Starego Doktora — 
a go Kopciuszku), 
615—16,45. J, S. Bach; Sonata g-moll na skrz. 
= solo (płyty). J. S. Bach: Koncert a-moll na 
ce z tow. orkiestry — y. 
645—17.05. Cała Polska śpiewa — kolendy w 
| wykonaniu zespołu Winçela (z Wilna), 
7.05—17.20. „Srebrny lis dla stawi A człowie- 
_ ka” — reportaż Zofji Mrozowickiej (z To- 


_ Tunia), 

7.20—17.50. Popularne utwory Sibeliusa w wy- 
konaniu oreet Kamera nej pod dyr, Ada- 

= ma Hermana (z Krakowa). 

750—18.00. „Książka i Wiedza” — O. ksłążce 
Jelusicha Cromwell" — mówić będzie Wa- 

__ eław Rogowicz. 

8.00—18.30. Recital fortepianowy Janiny Ro- 

_ senberg - Schindlerowej. 

8.30—18.40, Teatr i film — pogadanka Szymona 


Gliicka p. t. „Pierwsze kina i pierwsze filmy 
W zi”. 
8.40—18,45. Jak s ędzić święto? — omówi Lu- 


_ dwik Szumlew. 

845—19.10, Recital  śpiewacz Kazimierza 

= Szupki (tenor), Przy fortepianie dyr, Teo- 

dor Ryder. 

9,10—19.20: Zapowiedź gr. na dzień nast, 

9.20—19,35; Koncert reklamowy. 

„3519.40: wiadomości sportowe. 

9;40—19,50; Wiadomości sportowe ogólne. 

9.50—20.00: Pogadanka aktualna. 

j0.00—20.45. Muzyka taneczna w konaniu 

Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 

Górzyńskiegi i „Trójka Radjowa", 

0.45—20,.55; Dziennik wieczorny. 

0.55—21.00. „Obrona przeciwgazowo = lotnicza” 

| (pogadanka), 

1,00—21.35. Wielki Teatr Wyobraźni: Premjera 

| icz; ełuchowiska p, t „Biedna mfo- 

dość” — Marji Pawlikowskiej - Jasnorzew- 

skiej, 

—22.00. „Nasze pieśni" — W programie u- 

Karola Szymanowskiego w wykona- 
anisławy Korwin - Sżymanowskije — 

sopi: 


an, 

)2,00—22.30. IX audycja z cyklu „Kwartety J. 

Haydna" (z Poznania), W programie: — 
Kwartet g-moll op. 74 Nr. 3. Wykonawc 
Z. Jahnke — I-sze skrzypce, W. Witkowski 
Il-ie skrzypce, T. Szulc — altówka i D, Dan- 
czowski — wiolonczela. 
v2,30—23.30. Muzyka taneczna — płyty. 
= __ W. przerwie około godziny 23.00—23,05 
i Wiadomości meteorologiczne dla komunika- 
cji lotniczej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


| 


zz 
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19,30, STRASBURG, sa: Ł 
10.25, PRAGA. Koncrt radjooric, 
20.30, RZYM. Konort_symioniczny, 

0.30, MEDJOLAN. „Ernani“ — opera Verdiego. 
~ (Tr. z La Scali). 

20,35; BUKARESZT, Koncert symioníczny. 
21,30, PARIS P, T. T. „Maskotka — operetka 


~  Audrana. 

21,35, BRNO. Kwartet Haydna. 

P2.00, STOCKHOLM, Muzyka popularna. 

2,15. PRAGA. Muzyka taneczna. 

2,30. BERLIN. Muzyka wieczorna, 

2,55, ANGLJA (Reg. Prośr.), Koncert symł, z 
ueen's-Hallu. 

23.20. BUDAPESZT. Muzyka lekka. 

„35. ANGLJA (Reg. Progr.). Muzyka taenczna. 

23.45, WIEDEŃ. Muzyka taneczna: 

P a 
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Już koło godz. 7-ej rano oczekują nas przy- 
krości i niepowodzenie w związku z pieniędzmi 
i handlem. Od godz. 8-ei do godz. 10-ej dzia- 
łają ujemne wpływy dla ruchu, komunikacji i 
górnictwa, grożą wypadki i katastrofy. Na- 
stępny okres do godz. l3-ej nadaje się do kup- 
na i sprzedaży przedmiotów żelaznych i zło” 
tych oraz do starania się o zarobek. O tej po- 
rze dobrze jest także wyruszać w podróż mər- 
ską i zawierać trwałe związki miłosne, Godz, 
Ita przyniesie niezwykłe pomysły i projekty 
na przyszłość. Między godz. 15-tą a godz, 17-tą 
z powodzenien możemy załatwiać interesy 
pieniężne i przyjmować podwładnych do służ- 
by. Okres ten sprzyja także nauce i sztuce. 
Począwszy od godz. 17-ej działają niepomyślne 
wpływy dla kobiet urodzonych w lutym i mar- 
Cu; powiuny one zaniechąć wszystkiego co nie 
jest konieczne i co można załatwić później, 
Koło godz. 20-ej narażeni jesteśmy na nieporo- 
zitmienia z osobami starszemi, Wieczór zapo- 
wwiada się dobrze. 

Dziecko dziś urodzone — mądre, o dwoistym 
charakterze, nadaje się na stanowiska kierują” 
ce, dobroczynne, uparte, dąży do zdobycia sła- 
wy, oddane w przyjaźnie 
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Straszne warunki mieszkaniowe sfer robotniczych —Na Bałutach 
wynająć można kąt w izbie, albó ...część łóżka 


Przeludnione izby robotnicze są siedliskiem chorób 


f Łódź, 2 stycznia. 

(v) Instytut Gospodarstwa Społecz- 
nego przeprowadził ciekawą ankietę 
dotyczącą warunków mieszkaniowych 
sfer robotniczych. Wyniki ankiety są 
poprostu przerażające. Jak z ankiety 
tej wynika na robotnicze mieszkanie 
jednoizbowe przypada przeciętnie 5 
mieszkańców. Połowa mieszkań jedno- 
izbowych liczy po 6 mieszkańców, a 
niemal czwarta część wszystkich miesz- 
kań jednoizbowych liczy ponad 6 mie- 
szkańców. 


Ankieta ujawniła pozatem inne jesz- 
cze ciekawe dane. Mianowicie ponie- 
waż robotnicy niektórzy pracują w 
dzień. inni w nocy, lub też innej zmia- 
nie o innych godzinach doby, spółlokato- 
rzy dobierają się przeważnie tak, że, 
gdy jeden z nich idzie do pracy inny zaj- 
muje jego część w łóżku czy na barło- 
gu. Pozatem nierzadkie są wypadki od- 
najmowąnia nietylko kąta izby, co w 
Łodzi należy do zjawisk bardzo Czę- 
stych, ale nawet kąta w... łóżku. W 
mieszkaniach tych część lokatorów prze 
bywa w różnych porach dnia i nocy, a 
niektórzy przychodzą jedynie na kilka 
godzin, ażeby się przespać. 


Cyfry podane powyżej dotyczą sta- 
nu mieszkaniowego sier robotniczych w 
całej Polsce. Jeżeli jednak wyodrębnić 
Łódź, to dojdziemy do wniosków bar- 
dziej jeszcze przerażających. Na osła- 
wionych łódzkich Bałutach, gdzie gnieź- 
dzą się najstraszniejsza nędza, warunki 
mieszkaniowe są jeszcze bardziej po- 
tworne. Tu rodzina robotnika, która 
traci pracę, albo pracuje dorywczo, od- 
najmuje kąt innej rodzinie robotniczej. 
Sublokatorzy przyjmują skolei „na mie- 
szkanie' jeszcze jakiegoś członka nie- 
doli, zwykle pracującego robotnika, al- 

bo handlarza ulicznego, który zarob- 
kami swemi pokrywa część należności 
za komorne. 

Na Bałutach 9 osób gnieżdżących się 
w jednoizbowem mieszkaniu, to zjawi- 
sko nie należące bynajmniej do rzadko- 
ści. Dorośli razem z dziećmi, mężczyź- 
mi i kobiety, śpią stłoczeni w ciasnej iz- 
bie, na łóżkach, barłogach i podłodze. 

* Ponieważ w obawie przed chłodem 
rzadko kiedy otwiera się okna izby, ła- 
two sobie wyobrazić jakie jest powie- 
trze na ciasnej przestrzeni w które] Śpi 
i oddycha 9 osób. Nic - dziwnego, że 
dzieci wychowane w takich warunkach 
przychodzą do szkoły blade I anemicz- 


ne, że gruźlica szerzy się nagminnie po- 
wodując wzrost śmiertelności. 

Znaczna liczba tych jednoizbowych 
mieszkań, które bynajmniej na nazwę 
mieszkania nie zasługują, została prze- 
robiona ze strychów, piwnic, madbudó- 
wek i wogóle nie nadaje się na siedzibę 
ludzi. 

_ Ankieta przeprowadzona przez in- 
stytut gospodarstwa społecznego jest 
jeszcze jednym przyczynkiem do naj- 
energiczniejszego zajęcia się problemem 
budowy domów robotniczych na wiel- 
ką skalę, 

Szczególnie pilna jest sprawa budo- 
wy mieszkań robotniczych w Łodzi, 
gdzie nędza mieszkaniowa jest strasz- 
na, a gruźlica zbiera obfite żniwo. 

W takich fatalnych warunkach mie- 
szkaniowych nie może się zdrowo Wy- 
chować dziecko, które jest przyszłością 
narodu. Domki robotnicze budowane 
przez Towarzystwo Osiedli Robotni- 
czych na spłaty, dostępne są jedynie nie- 
źle zarabiającym robotnikom. Pozostaje 
jednak olbrzymia ilość tych, którzy wsku 
tek kryzysu stracili pracę, albo też mają 
zarobki dorywcze, nie pozwalające na 
jakiekolwiek zobowiązania materialne 
na dłuższą metę. 


Obozy Pracy bedą zreorganizowane 


Junaty muszą się uczyć rzemiosłą i zdać egzamin na czeladników 


Izba Rzemieślnicza w Łodzi występuje przeciwko obozowi w Wol- 
borzu, który jest konkurencją dla rzemieślników 


Łódź, 2 stycznia 


(v) Izby Rzemieślnicze -występują 
obecnie przeciwko prowadzonym W 
okresie letnim i częściowo zimowym, 
Obozom Pracy. Stanowisko swoje tło- 
maczą lzby tem, że Obozy są źle zorga- 
nizowanę, że wyprodukowane przez ju 
naków przedmioty w warsztatach uka- 
zują się w sprzedaży i w ten sposób 
stanowią niezdrową konkurencję dla 
rzemiosła. ? 

Jumacy nie płacą bowiem. żadnych 
świadczeń, ani nie mają tak wysokich 
kosztów produkcji i handlowych, dzięki 
czemu wyroby ich są znacznie tańsze. 

Z drugiej znów strony warsztaty 


rzemieślnicze prowadzone w ramach 
Obozów Pracy, winny być tak pomy- 


Warsztaty dotychczas były prowa- 
dzone bez względu na ustawowe prze- 
pisy o nauce rzemiosła i *stwarzały 
kadry rzemieślników niewykwalifikowa 
nych, którzy nie mogli nabyć praw do 
wykonywania zawodu ani Otrzymać 
karty rzemieślniczej. Z tego względu 
junacy nie odnoszą dostatecznych ko- 
rzyści naukowych z przebywania w 
Obozach Pracy. 

Łódzka Izba Rzemieślnicza poruszy- 
ła również sprawę Obozu, mieszczące- 
go się w woj. łódzkiem, a mianowicie 
w Wolborzu. Junacy tam zatrudnieni 
wyrabiają masowo łyżki, w zasadzie 
przeznaczone na wewnętrzny użytek 
Obozów Pracy, praktycznie jednak du- 
ża nadwyżka produkcji ukazuje się w 
sprzedaży. Tania cena tych wyrobów 


ślane, ażeby junak, po ukończeniu ich,izapewnia im zbyt, stwarzając poważną 


mógł zdać egzamin przynajmniej na cze 
ladnika. 


konkurencję dla wykwaliiikowanych 


rzemieślników. 


Ponieważ obecnie Obozy Pracy prze 
jęte zostały przez Fundusz Pracy, Łódz 
ka Izba Rzemieślnicza zabiegać będzie 
w wojewódzkiem biurze Funduszu Pra 
cy o zreorganizowanie Obozów. x 

Reorganizacja ta ma pójść w dwuch 
kierunkach. Przedewszystkiem wyroby 
rzemieślnicze produkowane przez juna- 
ków mają być przeznaczone wyłącznie 
na wewnętrzny użytek Obozów Pracy 
i nie ukazywać się w sprzedaży, na- 
stępnie nauka rzemiosła w warsztatach 
prowadzona ma być w ten sposób, że 
junacy będą przygotowani do egzaminu 
rzemieślniczego na czeladnika i w ten 
sposób uzyskają wstęp do rzemiosła, 
jako wykwalifikowani i odpowiedzialni 
rzemieślnicy. 

Ponieważ obozy pracy mają być 
uruchomione wczesną wiosna: już obec 
nie trwają narady nad zasadniczą reor- 
ganizacją zatrudnienia junaków. 3 


Echa zabójstwa małż. Woźniaków 


Zbrodnia dokonana została na tle porachunków pomiędzy ban- 
dytami. — Znany opryszek, grasujący w wojewodziwie łódzkiem, 
Szmaj i brat zastrzelonego Woźniaka—pod kluczem 
Dochodzenie policji śledczej uwień-|w okolicach. Szmaj i Franciszek Wo- 


"Łódź, 2 stycznia. 
(gr) — Przed kilku dniami donosili- 
śmy obszernie o potwornej zbrodni, do- 
konanej we wsi Racławice w wojewódz- 
twie łódzkiem. W domu, położonym 
w pewnem oddaleniu od osiedli ludz- 
kich, znaleziono martwych małżonków 
Woźniaków. Oboje odnieśli rany po- 
strzałowe głowy. Zbrodniarz, dła upe- 
wnienia się, że Woźniakowie nie żyją, 
już do trupów strzelił jeszcze kilkakrot- 
nie z rewolweru: 


Wydalenie z kraju 


I 
Łódź, 2 stycznia 
(v) W referacie dla spraw cudzo- 
ziemców w Starostwie Grodzkiem w 
Łodzi trwa obecnie rejestracja cudzo- 
ziemców i bezpaństwowców, którzy 
winni przedłużyć karty na prawo po- 
bytu w Polsce. 
¿+ Mimo że termin przedłużenia kart 
pobytu minął w dniu 31 grudnia 1935 r. 
znaczna ilość cudzoziemców i bezpań- 
stwowców zamieszkałych na terenie Ło 


czone zostało pomyślnym rezultatem. 
Następnego dnia zaaresztowano potwor- 
nego zbrodniarza, który w czasie długo- 
trwałego przesłuchania przyznał się do 
winy. 
Był nim Kazimierz Szmaj, najbliższy 
sąsiad zamordowanych, towarzysz i 
przyjaciel tragicznie zmarłego Francisz- 
ka Woźniaka. 

We wtorek doszło do aresztowania 
pozostałych członków bandy, grasującej 


grozi cudzoziemcom, 


którzy nie przedłużyli kart pobytu 


dzi nie dopełniła jeszcze formalności, 

Wszyscy ci, którzy nie spełnili obo- 
wiązku przedłużenia kart pobytu zo- 
staną administracyjnie ukarani. 

Lista przekazana zastanie do refera- 
tu karnego już dnia 2 stycznia 1936 r. 
Przedłużenia rejestracji nie będzie. 

Za niedopełnienie formalności grozi 
kara do 3.000 zł. grzywny, wydalenie z 
kraju, albo obie te kary łącznie. 


Źniak byli przywódcami opryszków. Na 
tle ostatniej ich wyprawy doszło w mie- 
szkaniu Woźniaków do ostrej scysji, w 
czasie której Szmaj strzelił kilkakrotnie 
do Wożniaka, W obawie przed wyda- 
niem go sprawiedliwości, pozbawił ży- 
cia żonę zmarłego towarzysza. Po do- 
konaniu ohydnej zbrodni, Szmai, zatarł- 
szy ślady, zbiegł w nieznanym kierunku. 

Ostatnim występem przestępczej trój- 
ki do której należał również brat Woźnia 
ka, Bolesław, w czasie ostrzeliwania się, 
ranny został napadnięty przez nich Wła 
dysław Powolny, zam. w powiecie wie- 
luńskim, 

Dochodzenie policyjne ustaliło, iż 
strzelanina w tym powięcie ma duży 
związek z morderstwem w powiecić ka- 
liskim. Po nitce doskłębka — stwier- 
dzono niezbicie, iż Szmaj i Woźniakowie 
byli ze sobą w ścisłym kontakcie. 

Cynicznych zbrodniarzy oddano do 
dyspozycji sędziego śledczego. 
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. Napisał specjalnie dla „Expressu"': Bogdan Lot. 
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CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 


mych Alfredem Krauserem a jego sz_ferem Ja- 

nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywo alicz= 
owanej przez dyrektora 1ebotnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny ż odcięta głową, W za- 
mordowanym rozpoznano Alkeda Krausera a w 


kieszeni trupa znaleziono "artkę na 'ępujcej 
treści: 
„Do wiadomości policji.. Jeżeli ja, Alfred 


Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
amiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó ` -!u pracy”. 
„ Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem by copy go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała . piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim, 


Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nię został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebral pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel: 
ką domu schadzek. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien= 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. 

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- 
biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 
mierzał dokonać kradzieży brylantów. 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwal 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna. 

Dzięki protekcji Eray, znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę, Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

„Din-tojra* makazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sty- 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 
żę Rogosz jest jej ojciem... 

Rogosz opuścił szpiłal. Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony, Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. . 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

r Obłąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 

Gdy Rogosz spacerował szosą kurkowską, 
madjechało auto, z którego wysiadła Erna Szi- 
getti, była jego przyjaciółka. Początkowo Jan 
nie chciał z nią rozmawiać, pamiętając o krzyw 
dzie, jaką mu wyrządziła, ale potem dał się 
przepnosić. 

Któregoś dnia Erna pojechała z nim autem 
ną spacer. Po drodze zatrzymali się przed 
„czarcim dworem" i weszli do Środka: Rogosz 
ujrzał na ścianie podobiznę owego więzionego 
w piwnicy starca, a pod tem napis: „Kochane* 
mu bratu, Józefowi, Walery“. . 

Gdy Rogosz z Erną zeszli na dół, zauważyli, 
że szofer Stokowski iest ranny. Jak się okaza- 
ło, napadł nań więziony przez Nugata obłąka- 
niec, będący jego bratem. ; E 

Rogosz rozmawia z Magdą. która robi mu 
scenę zazdrości o Ernę. Nagle za szybą ukaza” 
ła sie upiorna twarz szaleńca z „czarciego dwo3- 
tu“. Nad głową jego gorzał płomień. Po chwili 
rozległ się brzęk tłuczonej szyby i krzyk, jak 


wycie psa; - : 
— Magdaaa! Magdaaaal.. Nie poznajesz 
mnie? Magdaaa!... 020!.- 
Co robić? 


Sensacyjny romans współczesny 


palącą się ra drzewie smołą. 
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I znów odruch, by biec za starcem, 


— Hej, hejl.. — wołał, kierując się ;Ścigać go, dogonić... Ale zdał sobie spra- 


w stronę gdzie stał przedtem obłąkany. 
— Nie bójcie się mnie, człowieku!... Nic 
złego wam nie zrobię!... 

Ale starzec jakby w ziemię się zapadł. 

Rogosz okrążył biegiem chałupę, jed- 
mak bez rezultatu. Zatrzymał się na 
chwilę, zziajary, zasapany, nie wiedząc, 
co robić dalej. ` 

Gdzie szukać obłędnego starca, w któ 
rego rękach spoczywał jego los? Starca, 
który: wiedział, coś o tajemniczym za- 
bójstwie Alfreda Krausera?... 

— Hei!.. Hej!.. — zwinął dłoń w 
trąbkę — Człowieku... Człowieku!.... 

Początkowo odpowiedziąło mu echo, 
a potem — daleki bardzo, ledwo dosły- 
szalny głosś:” 


wę, że to bezcelowe, bo tamten był iuż 
bardzo daleko. 

No, i noc, która jest sojuszniczką 
ludzi, pragnących się ukryć, stała na prze 
szkodzie temu zamiarowi. 

Tedy Rogosz, jak już nieraz zmuszo- 
ny był to czynić, opuścił bezradnie ręce 
na biódra i pokiwał smutnie głową. 

Płonący szczap drzewa wypadł mu 
z dłoni na ziemię i zasyczał na Śniegu. 

— Dziecko? Dziecko? — błąkało się 
w głowie naszego bohatera. 

Przypomniała mu się zemdlona Mag- 
da, więc szybkim krokiem podążył do 
chałupy. Był już w kuchni, gdy usłyszał 
skrzypnięcie furtki. 

Obejrzał się i dostrzegł wysoki cień 

To Maczuga wrócił do domu... 


2łe jezyki (ludzkie 


I znów dni dręczącego wyćzekiwa- 
mia na rozmowę z Magdą, bezskuteczne 
czyhanie na sposobność... 

Ale Maczuga, jak na złość, nie ruszał 
się z domu, tylko tyle, że szedł do tar- 
taku... | 

Pozatem — tkwił w chałupie i pilno- 
wał bratanicy,'jak zły pies... 

Rogosz brał się na najrozmaitsze spo- 
soby, by zostać sam na sam z Magdą, 
choćby na kilka minut, wysiłki te jednak 
rozbijały się w niwecz o czujność upar- 
tego chłopa. 

Pewnego dnia, nie widząc innej mo- 
żliwości, Jan“ symulował chorobę i nie 
poszedł do tartaku. 

Był pewny, że tym razem uda mu się 
porozmawiać z Magdą, wydostać od niej 
prawdę, która stawała się dlań z każ- 
dym dniem jaśniejsza, Maczuga jednak 
zwęszył widocznie podstęp, bo kazał 
Magdzie iść z sobą do tartaku, mówiąc, 
że ma dla niej jakąś robotę... 

Ichytry plan spalił na panewce... 
A tajemnica drążyła mózg i niepokoiła 
serce, wkradała się w każdą myśl, mą- 
ciła spokój każdej godziny... 

Mimo, że to już kilka dni upłynęło od 
owej makabrycznej nocy, pełnej niezwy 
kłych przygód, a Rogoszowi dźwięczał 
jeszcze dzisiaj w uszach krzyk obłąka- 
nego starca: 4 j 

— Magdaaaa!.. Oddajcie mi dziecko! 
Magdaaaa!.. Moje dziecko!... 

Czyżby... Nie, nie wolno popuścić 
cugli fantazji, bo człowiek zaczyna się 
gubić w coraz to absurdalniejszych, nie- 
wiarygodnych domysłach... 

Ach, gdyby tak wziąć Magdę na 
spytki, możnaby nieco rozjaśnić te nie- 
przejrzane ciemności... 

Bo któż może wiedzieć więcej, niż 
ona? Ale Maczuga czuwa — zły, ponu- 
ry stryj, przed którym bratanica drży, 
jak przed panem jej życia i Śmierci... 

Tak samo strzeże tajemnicy Józef 
Uugat... 

To on raczej jest tym, który trzyma 
w ręku nici owych niezbadanych, niedo- 
cieczonych spraw, a Maczuga, Magda 
i Hulka są wykonawcami jego woli... 

Ci dwaj — Maczuga i ślepiec są taki- 
mi samymi łotrami, jak upiorny dziedzic, 
ale dziewczyna działa ni ewątpliwie pod 
terrorem, oplątana siecią jakichś podej- 
rzanych, ohydnych intryg... 

— Ciekawe, co ów obłąkany brat 
Nugata ma wspólnego z zamordowa- 
niem Alfreda Krausera? — zadaje sobie 


Rogosz stoi przez chwilę niezdecy- , Rogosz to pytanie poraz niewiadomo któ- 


dowany, poczem rzuca się ku oknu... 

Ale starzec, sądząc widocznie, że zbli- 
ża się do niego ktoś we wrogich zamia- 
rach, zawył przeraźliwie i rzucił do 
pokoju płonący szcząp drzewa. 


ry. — I skąd oń może wiedzieć, że ja 
jestem niewinny? Czyżby maczał ręce | 
w tej zbrodni? Albo Józef Nugat? 

| Tak, to raczej jest bardziej prawdo- 
ipodobne, że dziedzie ź „czarciego dwo-| 


I pewno dlatego uwięził swego rodzo 
nego brata, aby przeszkodzić mu w wy- 
jawieniu prawdy... 

Wszystko się logicznie z sobą wiąże, 
ale tak samo można Snuć i inne przy- 
puszczenia i znów jedno z drugiem bę- 
dzie się zgadzało... 

Zamęt, zanięt... 

Z niecierpliwością czekał Rogosz na 
nówiny od Erny, którą prosił, by wyba- 
dała Grzędzicę... 

Nazajutrz po owej niefortunnej prze- 
jażdżce samochodowej przyszedł do tar- 
taku jakiś chłopiec i, odnalazłszy Jana, 
wręczył mu liścik, przesiąknięty dys- 
kretnym zapachem drogich perfum. Za- 
smiolonemi palcami otworzył Rogosz 
różową kopertę i przeczytał co nastę- 
puje: 

„Kochany Jasiu!... 

Nabawiłam się grypy i leżę w łóż- 
ku... Bardzo Cię proszę, byś znalazł 
trochę czasu i mnie odwiedził 

Rozmawiałam już z moim kuzyn- 
kiem w sprawie Twego awansu i od- 
niosłam wrażenie, że da się coś zrobić. 

Przy okazji uważam za stosowne 
nadmienić Ci, że szofer mój czuje się 
bardzo dobrze i prawdopodobnie jutro 
podniesie się z łóżka... 

Jeszcze raz proszę Cię bardzo, byś 
oka do mnie, bo tęsknię ogrom- 
n (-3e88 

Całuję Twoje oczy Erna“. 

Jan przeczytał list i niedbale wsunął 
go do kieszeni. 


Z niejaką satysfakcją skonstatował,| dzić Ernę, bo mu się zrobiło jej żal. 


że ta kobieta, która zrobiła dlań równie 
tyle dobrego, co i złego, jest mu obecnie 
najzupełniej obojętna. To dziwne, jakie 
koleje przechodzi serce ludzkie... 

— Dobrze, że się tak stało... — my- 
śli Rogosz wśród stuku motorów. — Bo 
co tam: ani ona dla mnie, ani ja dla niej... 
Robotnik i taka bogata dama... To ze 
sobą nie klapuje. Co innego Magda, wiej- 
ska, prosta dziewczyna... Chociaż... 

— Ma być jakaś odpowiedź... — 
rozległ się głos tuż obok. 

Zdziwione spojrzenie Jana ogarnia 
chłopca, który przyniósł list od Erny. 

— Jeszcze tu jesteś? Na co czekasz? 

— Ta pani powiedziała, że mam do- 
stać odpowiedź.. 

— Odpowiedź? — zamyślił się Ro- 
gosz i z zakłopotaniem rozgląda się do- 
koła. — Skąd ja tu wezmę papier i pióro. 
No, i ręce trzebaby umyć... Słuchaj, mały, 
powiesz tej pani, że list przeczytałem, 
ale odpowiedzi nie mogę napisać, bo — 
sam widzisz — jakie to dla mnie trudne 
w tej chwili... I powiedz. że przyjdę. jak 
tylko będę miał czas... 

Chłopak skinął głową i wyszedł. 

Długo zastanawiał się  Rogosz: 


Trzeba było przedewszystkiem zapo- ru* ma na sumieniu owo morderstwo...' pójść, czy nie pójść? 


Z jednej strony lepiei byłoby nie po- 
kazywać się Ernie, żeby nie odświeża 
w sobie dawnego uczucia, bo kto wię, 
co się zdarzyć może? | 

Licho, jak to mówią, nie drzemie.» 

No i w ten sposób dałby Ernie do zro- 
zumienia to, czego nie potrafił powie 
dzieć wprost i otwarcie: że jej nie kochą, 
że ma serce zajęte kim innym... 

Ale z drugiej strony — zerwanie w, 
tym momencie kontaktu z Erną uniemo- 
żliwi zdobycie cennych wiadomości od 
Grzędzicy... 

Tedy po dłuższym namyśle postano- 
wił złożyć jej wizytę. R. 

` Tu jednak wynikła przeszkoda: te- 
goż dnia wieczorem, kiedy po spożyciu 
kolacji Jan włożył płaszcz z zamiarem 
udania się do dworu Grzędzicy, spoirze- 
nie jego skrzyżowało się ze spojrzeniem 


Magdy. ER 
Oczy dziewczyny zadały mu nieme, 
ale jakże wymowne pytanie: 4 


— Dokąd idziesz? Do tamtej?.« 
Rogosz odpowiedział wzrokiem: 


— Nie... 

I nie poszedł, dokąd miał iść, by nie 
jątrzyć świeżych blizn ukochanego ser- 
ca. Pokręcił się tylko kilka minut na 
drodze i pośpiesznie wrócił do domu.. 

„Magda powitała go pięknym rados- 
nym uśmiechem, który mówił o podzię- 
ce i wdzięczności... | 

Nazajutrz Erna przysłała znowu list 
— tchnący niepokojem i troską. 

„.-. dlaczegoś wczoraj nie przy- 
szedł? Czekałam do późnej nocy, łu- 
dząc się, że jednak, jednak. zjawisz 
się przy mojem łóżku... i 

Czy nie jesteś chory? Chyba nie, bo 
chłopiec, który zaniósł list, opowiadał 
mi, że zastał cię przy pracy... 

Więc czemu to przypisać, żeś nie 
przyszedł?,.. 

Przyjdź, przyjdź, bo chyba oszaleję 
z tęsknoty za Tobą... 64 

A teraz o częmś innem: rozmawia” 
łam dzisiaj znowu z kuzynem o Tobie. 

Rozumiesz, jakie cuda opowiada- 
łam mu o Twoich zdolnościach, ener- 
gii i uczciwości... l 

Poczciwy grubasek jest już zupeł- 
nie zdecydowany, by powierzyć Ci 
kierownicze stanowisko w tartaku, 
ale przewiduje, że Nugat będzie temu 

` przeciwny... ; 

Wmówiłam mojemu kuzynowi, że 
powinnien mieć swojego zaułanego 
człowieka, a nie polegać jedynie na 
wspólniku, który rządzi się sam, bez 
żadnej kontroli. Zobaczysz, Jasiu, że 
wszystko będzie dobrze. 

Czekam na ciebie, jak na szczęście. 

Twoja stęskuiona Erna. 
Tym razem postanowił Jan odwie= 


mą 
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Uznał, że nie powinien prowadzić 
względem niej nieszczerej gry, tylko za- 
łatwić sprawy odważnie, po męsku... 

Bo to.jest nawet nieuczciwie, żeby 
robić tak, jak zamierzał: wydostać od 
Erny potrzebne mu wiadomości o Nuga- 
cie, wykorzystać jej protekcję, a przy- 
tem czynić przemyślnie wszystko, by 
przygotować grunt do zerwania... 

Nie, takie postępowanie nie jest god- 
ne człowieka o czystem, nieskalanem 
dotychczas sumieniu... z 

— Pójdę i powiem jej, że nic nas już 
łączyć nie może... Nie powinna mieć do 
mnie żalu, bo to jej wina, a nie moja... 
Ona zerwała ze mną, nie ja z nią... Hm, 
ale jak to urządzić, żeby Magda nie my= 
ślała, że ja tam idę po co innego? Bie- 
daczka znowu będzie się zalewała gorz- 
kiemi łzami i zupełnie już straci do mnie 
R 

iorąc tę okoliczność pod uwa 
Rogosz udał się do willi Grzędzicy bez 
pośrednio po ukończeniu pracy w tarta= 
ku, postanawiając zabawić tam niedłu- 
żej, niż pół godziny, a 


(Dalszy ciąg jutro) 
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| Praca i dobry bumor lekarstwem na starość 


_. (sb) Pisma amerykańskie rozpisały Iski Bernard Shaw, który niedawno skoń 
ciękawą ankietę na temat, kiedy włą- czył 70 lat. 

ściwie należy uważać człowieka za sta- 
rego. 

Na ankietę tę nadeszło tysiące odpo- 
wiedzi, przeważnie od najstarszych 
mieszkańców Ameryki, oraz od wielu 
wybitnych osobistości z Europy. Oka- 
zało się przytem, że w Stanach Zijedno- 
czonych znajduje się rekordowa ilość 
ludzi stuletnich. Jest ich aż 4100. Prze- 
szło 10 procent tych starców to murzyni 
lub indjanie, a reszta ludzie biali. W re- 


Ł£XSRLTS 2: 


(sb) Wielkie wrażenie wywołała w 
a Hiszpanii statystyka, wykazująca, iż 
— Człowiek nigdy nle jest stary — |wałki byków cieszą Sie coraz mniej- 
twierdzi Shaw. — 21-letni mężczyzna szem powodzeniem, i wkrótce trzeba 
iest, naprzykład, za stary, aby pobić re- | będzie zamknąć wiele aren. 
kord szybkości w biegu na krótkim dy-| W ciągu 1935 roku czynne były 23 
stansie, a za młody, aby być premierem |areny, przyczem wszystkie przedsię- 
w państwie. e biorstwa widowiskowe przyniosły wiel 
Znany pisarz amerykański Edwin jkķi deficyt. Należy zaznaczyć, że prze- 
Markham, liczący obecnie 83 lata odpo- |cięyko walkom byków występowano 
wiada w swojej ankiecie, że człowiek |jnż wielokrotnie. W swoim czasie wal- 


tak długo nie jest stary — póki zdaje kj byków zostały wyklęte przez pa- 


sobie sprawę z tego co myśli i robi. i 


zuūltacie ankiety okazało się, że pojęcie 
starości uległo znacznemu przesunięciu 
w kierunku górnej śranicy. Jeszcze 
przed trzydziestu laty 50-letni człowiek 
uważany był za starego. Dziś 50-letni 
meżczyzna lub kobieta obrażą się, gdy 
ich nazwać starcami. Między innymi Gi 


powiedź nadesłał słynny satyryk angiel 


Robert Underwood Johnson, liczący mimo swego podeszłego wieku jest tak 
82 lata i zajmujący stanowisko dyrekto- zajęty, że nie miał nawet czasu odpo- 
ra uniwersytetu w Nowym Jorku twier- wiedzieć na ankietę. W końcu jednak 
dzi, że człowiek jest tak długo młody, oświadczył, że człowiek jest tak długo 
póki ma humor i wykazuje najmniejsze młody, póki ma pracę. W tym samym 
choćby zainteresowanie w jakin:kolwiek | duchu wyrażali się wszyscy inni, twiet- 
kierunku. dząc, iż praca i dobry humor są najlep- 

Znany pisarz Wiliam Lyon Phelps szem „lekarstwem“ na starość. 


Tem dla zdrowia?bywa „OLLĄ”! 


Al. Kopciowski 
Gdańska 37, tel. 232-55, 


$ rzyjmuje od 7—8-ej wiecz. 
PRZYCHODNIA 


| WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. j skórnych. 


| Dr. Rundszfein 


AKUSZER- GINEKOLOG 


|POMORSKA 7, 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—S-ej. 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
1 ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- 1  światłoleczniczy 
ul. NAWROT Ne 7 
Tel. 164-21, 
godz. przyjęć 5—7- 


POLAK 


Zawadzka © 51 


8—12. 2—4 6—9 wiecz. 


BIURALISTKA ze znajomością księgo- 
wości poszukuje pracy. Oferty sub, 
„Pracowita”. 


Dr. J. NADEL! ii 


| 
AKUSZER-GINEKOLOG., 


ANDRZEJA 4 "35:23 


228-92 
ł przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. 


ulicy gromadę. gapiów. Zaczną się plotki 
i domysły. | 
Witmanowa gorąco poparła projekt 
męża. Krysta tylko milczała, tłumiąc w 
sobie łzy. Miała opuścić ten dom, z któ- 
rym kojarzyły się wszystkie jej wspom- 
nienia. Tu doznała kilku wprawdzie, 
krótkich, ale najszczęśliwszych chwil 
życia. Nie winiła nikogo za to, co się 
stało, Wszak ona sama opuściła męża, 
iwiedziona pragnieniem odzyskania ma- 
jątku. Czy mogła się dziwić, że po jej 
odejściu pokochał śliczną, młodą kobie- 
tę? Jakie straszne wyrzuty czyniło jej 
sumienie. Wbrew woli teściów nie zgo- 
dziła się na rozwód. Dopuściła do tego, 
aby Witman, pragnąc zakochanego Otto- 
kara rozdzielić z Ewą umieścił go w do- 
mu dla ałkoholików. Czy Otto był na- 
prawdę zdecydowanym alkoholikiem? 

Przykre myśli tłoczyły się na umysł 
Krysty, jak gromada kamieni. Nie miała 
siły wydobyć się spod nich. 

Obojętnie słuchała, jak Witman ka- 
zał pokojowej udać się do kantoru Za- 
kładów i prosić Wiłjama o natychmiasto 
wy przyjazd. 

Wiljam przeraził się, widząc siostrę 
w łóżku. Gdy opowiedziano mu o napa- 
dzie Otokara na Krystę, dokładnie obej- 
rzał jej szyję, na której pozostały ślady 
palców. 

— Nie możesz więcej narażać się na 
podobne sceny — powiedział z oburze- 
niem. ; 

Przestrach brata rozchmurzył młodą 
Witmanową. Uśmiechnęła się. 

— Przecież zawsze ktoś czuwa w 
pobliżu i uratuje mnie. Zresztą podobna 
scena nie powtórzy się więcej. 

— Skąd możesz wiedzieć?! — skar- 
cit ją surowo, poczem zwrócił się do 
Witmana w celu dokończenia rozpoczę- 
tej z nim rozmowy. i 

Gdy Witman wyraził swoje życzenie 
przeniesienia się poza miasto, Wiljam za- 
stanowił się na chwilę. Sprawiało mu 


| JKieczysława Kuczyńska 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


Krystyna Witmanowa opuściła męża i wciągnąć cię do domu. Godzinami stałeś 
zamieszkała ze swym bratem, Wiljsmem w miejscu, gdzie krzewiły się osty... 


Zoltanem. A Es 
Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- Krysta doznała wrażenia, że twarz 


cit się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę | jej męża lekko poruszyła się. 
Ewę, z którą zaręczył się. —Tam spotkaliście się z Ewą, która... 
ae pac Witman nie cao pymes 9 Zerwał się. Straszny z wykrzywione- 
prea mara di E bieh OR tz BAS ką limi ustami podbiegł do żony i chwycił ją 
Aa pac PB M oana za gardło. Tym gwałtownym ruchem 
© Ottokar dostał ponieszania zmysłów. tak ją zaskoczył, że nie zdążyła zapobiec 
SNU ilewski F pataia Meye J tei: pra są temu. Długie, silne palce Ottokara coraz 
Mamowi dokument, zal , isi PN 2 toi i 
oni spadkobiercami majątku EAA, mocniej eS j pos ka. SZYŃ: Oczy 
Krysta opiekuje się obłąkanym  Ottoka.ijego nabrały światła biyskawic, Z wy” 
rem, który całemi dniami przygląda się fo-|krzywionych ust wybiegł  szatański 
tografji Ewy... ; śmiech. i - 
Na odgłos tego z korytarza wpadł 
Gdy zawiodły wszelkie próby, łudzi- lokaj. Dopiero po długiem szamotaniu 
ła się, że podobizna kobiety, którą Otto- | zdołał uwolnić Krystę z rąk Witmana. | 
kar kochał, może obudzić w jego mart-| Zemdloną z przerażenia i bólu, wyniósł 
wym umyśle żywy odblask. Ale i to nie | na dół do mieszkania starych Witmanów. 
odniosło należytego skutku. Młody Wit-| Straszny, obłąkany śmiech Ottokara 
man chętnie spędzał czas przed wize-| zamilkł nagle, a całym domem wstrzą- 
runkiem Ewy, lecz nikt nie wiedział, czy | snął męski, rozpaczliwy szloch. Wkońcu 
rozpoznaje rysy młodej kobiety. i te ucichło. 

Nie odzywał się- do nikogo. Pytania; Edgar Witman trwożnie popatrzył 
_zbywał milczeniem. Żył w swoim nieod-| na uchylone drzwi do pokoju syna. 
gadnionym świecie. Krysta próbowała  — Nięch Franciszek tam czuwa! — 
przerwać zamyślenie męża. Postąpiła ku rozkazał lokajowi, a sam powlókł się do 
niemu kilka- kroków i uśmiechnęła się. sypialni żony, gdzie złożono Krystę. 
Palcem wskazała na fotografię. | Młoda kobieta wolno wracała do przy 
=: — To jest Ewa, Otto, Poznajesz ią,! tomności. Na jej twarzy malował się wy- 
prawda? | raz nieopisanei trwogi. 
= Nie poruszył się nawet. Żaden cień — Chciałbym Się porozumieć z Wil- 
_ mie przebiegł po jego twarzy, żaden blask | jamem — przemówił Witman drżącym 
| nie rozjaśnił mętnego wzroku. i silnie wzburzonym głosem. 

— Była tu niedawno, widziałeś ją — — Postanowiłem, abyśmy przepro- 
- ciągnęła Witmanowa — ale okazałeś się wadzili się poza miasto, Nie życzę sobie, 
| ak niegrzeczny, że zostawiłeś ię w ogro żeby dowiedziano się o stanie Ottokara, |dzżo przyjemności, że taki surowy i kie- 
Í 


z 


dzie bez pożegnania. Lubiłeś dawniej a tymczasem... Po chwili dokończył. rujący się zawsze tylko własną wolą 
spacerować po ogrodzie. Trudno było! — Dzisiejszy moment zatrzymał na !człowiek, jakim był jego wspólnik, coraz 


i 


U 


y 


pokoi. 


terowanie oraz sprzątanie biur, 
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Matki! 


UB. 


N 2 


dzieńcy w sedziwym wieku! Walki byków bankrutują w Hiszpanii 


Niema pieniędzy na zaspokojenie krwiożerczych instypkiów 


pleży. W ciągu ostatnich kilkudzjesię- 
ciu lat rozwiłały ożywioną agitację 
przeciwko walkom byków  towarzy- 
stwa ochrony zwierząt. 

Wszystko to miało, oczywiście, u- 
jemmy wpływ na powodzenie kasowe 
tych imprez. Ostatecznie jednak kryzys 
spowodował upadek walki byków. Lu- 
dzie uczęszczają na nie coraz mniej Spo 
wodu braku pieniędzy : 


MMMM NEMMENO 


Wery artystyczne 


ręcznej roboty 
LILI HIRSZMAEE 


Andrzeja Ne 27, front 
Tel, 143-21 


r HENRYKOWSK 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i szksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8-11i 6-9 w, niedz. | święta od 9-123 


imi Niewiażski 


Specj. chor. wanerycznych, skórnych 
i seksualnych ` 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40, 
Przyjmuje od 8—11 rano | od 5—9, 
w niedziele 1 święla 9—12 


-m ———— A — 


(r. me. L. BERMAN 


specjalista chorob wenerycznych, skór 
nych i seksualtych 
CEGIELNIANA 15 |elefon 149-07. 
Przyjmuje od 8—11 | od 4—8 wiecz 
W niedziele 1 święta od 9—1 po pok - 


Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45. 


| 


OSD ZZ PSZ R 
ZAKŁAD fotograficzny „Fotorys” wl. 


Í 1 telefon Maar | 7, RA L, Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow- 
erheen Wi TREPMAN| zem eUes Sob mania [re ona 
PORADA 2 ZŁOTE. Dr. JAN ugi: o choh vinatia niemowięta a E Geny Haie | T 


|——————— 
POKÓJ umeblowany, frontówy I-sze a 
bistro przy ul. Piotrkowskiej 225/7 m. 
12a do wynajęcia od zaraz. Do obej. 
rzenia od 12—5 godz: 4 


LUTA 


częściej zasięga rad u niego. 

Zapomnieli o dawnych urazach. Wit- 
man czuł się zupełnie złamany stanem 
swego jedynaka i chętnie ustępo ~el 
miejsca znacznie od siebie miodszeicu 
i ćnergicznemu Schurmanowi. 

Ten po długim namyśle zwrócił się 
do Witmana. i 

— Mam odpowiednie miejsce. Wta- 
śnie przed kilkoma dniami słyszałem 
o sprzedaży posiadłości z dużym, staro- 
świeckim zamkiem. Należy do spadko- 
bierców pewnego arystokraty, który z0- 
stał tam zamordowany w jakiś tajem- 
niczy sposób. Niektórzy twierdzą, że za- 
mek jest nawiedzany przez duchy i te 
miały zabić właściciela. Mimo, że spad- 
kobiercy nie wierzą w podobne legendy, 
posiadłość pragną sprzedać. Możemy ie 
nabyć. Zarówno państwu, jak i mojej 
siostrze dobrze zrobi zmiana miejsca 
i cisza, a pozatem... jeśli chodzi o Otto- 
kara... Nie chciał nazywać rzeczy po 
imieniu i umilkł. Witmanowi podobał się 
projekt Schurmanna. Postanowili nie- 
zwłocznie udać się na miejsce obiektu 
w celu obejrzenia go i ewentualnej ugody 
z właścicielami. 

Sprawa została załatwiona pomyśl- 
nie. Okazało się, że legendy o duchach 
odstraszały nabywców. Zresztą sama 
posiadłość nie wyglądała ponętnie. Za- 
mek wybudowany w dawnych latach, za 
czasów Kazimierza Jagiellończyka, o 
czem Świadczyły pokryte rdzą wieków. 
napisy, czynił przytłaczające wrażenie. 
A jednak było w nim coś z majestatu po- 
tęgi i grozy. 

Sama budowla w ciężkim stylu 
o dwuch basztach i wielu podziemnych 
lochach, nosiła cechy dawnej twierdzy. 
Nazewnątrz rozpościerał się duży, dziki 
park. Z trzech stron otoczony był walą- 
cym się, murowanym parkanem, czwartą 
osłoną był duży i zanieczyszczony staw. 

Wewnątrz zamku mieściły się ogrom 
ne sale o ścianach pełnych niewidzial- 
nych skrytek. 


(Ciąg dalszy futro). 


P a a 
rzemiiająca sława... 

Była na ustach całej Ameryki. Stary 
świat zazdrościł jej sławy. Posiadała re- 
kordy światowe w stylu dowolnym we 
wszystkich dystansach. W ogólnej sumie 
szesnaście. Pasowano ją niemal na boha- 
tera narodowego sportu amerykańskiego 
Zdobyła dwa złote medale na Olimpija- 
dzie w Los Angeles. Zdięcia filmowe. Fo- 
tografije. Przylęcia, baukiety. Wspaniałe 
mowy powitalne, Pieniądze, Siowem — 
raj na ziemi, 

Spotkała atoli konkurentkeę — młodą 
holenderkę, Willy den Ouden. Zrezyg= 
nowała z dalszej kariery sportowej i zo» 
stała zawodowcem. Jedna z pływaiń 
amerykańskich ofiarowała jej posadę na- 
uczycielki pływania, Miała ona stanowić 
przynętę dla adeptów pływania. 

Z czasem ilość konkurentek się wzmo* 
gła, Nasza „gwiazda“ straciła popular= 
ność, Przestała być przedmiotem adora- 
cji. Wielbiciele usunęli się od niel. Wnet 
straciła posadę. Potem zmieniała zawo- 
dy. Ostatnio widzimy ja jako ekspedjent- 
kę w małym sklepiku kolonialnym. Ale, 
i tę posadę wnet traci, Onecnie jest bez- 
robotną. Bez środków do życia. 

Tak z wyżyn sławy, nowodzenia I u- 
więlbienia, „stoczyła“ się, niegdyś bo» 
żyszcze Amerykl, Helen Madison, w ni 
ziny zapomnienia i głodu. Dzisiaj, nikt 
o niej nie pamięta. 
| Ona, u stóp którei leżała cała Ame- 
ryka sportowa, którei nazwisko elektry- 
zowało tłumy rozfanatyzowanych zwo- 
Tenników jej talentu, dzisiaj daremnie 
rozgląda się za kawałkiem chleba. 

pen niewdzięcznnyr jest świat. 

ak długo dawała z siebie wszystko, 
jak długo grała na instynktach tłumów, 
zachwycano się nią, urzadzano na jej 
cześć szumne, obfite w jadło i trunki, 
bankiety. Dzisiaj, ta bogata, kapitalistycz 
na Ameryka, nie może się zdobyć a 
skromny akt wdzięczności: na nakarmie- 
nie głodnych ust, na zabezpieczenie swe- 
mu „bohaterowi* z przed kilku lat, ultra. 

Oto los rozmaitych asów, gwiazd, mi- 
strzów, którzy tak długo królują na fir- 
mamencie sławy i glorii sportowej, jak 
długo są zdolni pobijać rekordy centy- 
metrowe. 

Przypomina to los popularnego ongiś 
piłkarskiego gracza reprezentacylnego 
Węgier Vośla. I, on kiedyś należał do 
najlepszych obrońców piłkarskich Świa- 
ta. My w Polsce dobrze go pamiętamy. 
Kiedy zaprzestał gry, został grabarzem 
cmentarnym. Potem i tę posadę stracił. 
Stał się bezrobotnym. Węgry zapomnia» 
ły o swoim „bohaterze“ sporiowytm. 

l; to jest życie. Zwykła kolej losu. 
Losu okrutnego, który nie zna pardonu, 
nie zna względów dla byłych pupiłów 
tłumów I państw. 

Stara zasada: murzyn zrobił swoje, 
murzyn może odejść, powinna być orze” 
strogą dla tych wszystkich, także i na 
szych „gwiazdorów“, którym się zdaje, 
że sława, popularność, „milość“ sympa- 
tyków, trwa wiecznie. Powinna być za» 
razem nauką, by całego swego życia, 
swej przyszłości, nie zaprzedawać bez- 
krytycznie, niby Faust, swą duszę molo- 
chowi rekordu sportowego, By, rekord, 
ułamek sekundy, jeden centymetr, nie 
był wyłącznym celem życia młodego 
sportowca, gdyż inaczej, łącznie z upad- 
kiem rekordu, sił do jego zdobycia, upa 
dają możliwości życia. Usuwa się grunt 
z pod nóg. 

Trzeba mieć obraz Helen Madison 
przed oczyma, nie po wszystkiem, lecz 
przedtem nim jeszcze klamka zapadnie. 

Sport uprawiać, żywiołowe, zapamię- 
tale, ale równocześnie zapewnić sobie 
bytowanie, zapewnić przyszłość i kawa- 
łek chlęba na wypadek niezdolności, czy 
niemożności pracy. 

A, co najważniejsze: pamiętać, że 
sport nie jest celem, że jest tylko środ- 
kiem do celu. M. STATTER. 


Maratończyk hinduski 

W biegu maratońskim hindus Kuli 
azyskał dobry czas 2:35:40 sek.. Wynik 
ten zdecydował o wysłaniu 
wodnika na Igrzyska 
Londynu. 


Olimpiiskie 


Plon wyprawy Świątecznej 


reprezentacji hokejowej Polski do Niemiec 
$rokuratot hulej ocenia forme fiokeistów 


Katowice, 2 stycznia. 

Przez cały tydzień ubiegły sportow- 
cy całej Polski z zainteresowaniem śle- 
dzili wiadomości o występach naszych 
hokeistów w Niemczech. 

Wiadomości te niestety, nie były 
zbyt pomyślne. Za wyjatkiem zwycię- 
stwa w spotkaniu z B. S. C. — same 
porażki. Naogół blorąc „porażki hono- 
rowe", ale jednak porażki. 

Po optymistycznych wywodach nie- 
których menerów hokejowych nasze 
niepowodzenia ną terenie międzynaro- 
dowym były tembardziej przykre. 


— Dlaczego przegraliśmy? — z 
tem pytaniem zwróciliśmy się do kapi- 
tana związkowego P. Z. H. na lodzie, 
prokuratora Lucjana Kuleja. i 

Na to pytanie prok. Kulej dał nam 
wyczerpującą odpowiedź, z której wy- 
nika, że dwa turnieje w Hamburgu i Ber 
linie dały naszym przyszłym olimpii- 
czykom bardzo dużo pod względem 
sportowym. Zapoznały naszych repre- 
zentantów z taktyką i techniką tych, któ 
rzy nabierają umiejętności hokejowych 


od fachowych trenerów, przeważnie ka-lkojnie i flegmatycznie, zbyt późno od- 


nadyjczyków, trenują już od listopada, 
iw swych szeregach mają znowu naj- 
lepszych hokeistów świata także kana- 
dyjczyków (L. T. C.). 

Nasi hokeiści wyjechali coprawda po 
przejściu obozu hokejowego w Katow!- 
cach, lecz cóż to znaczy w porównaniu 
z faktem, że reprezentacja niemiecka, 
z którą w Hamburgu przegraliśmy w 
nikłym stosunku 2:3, stając na lodowi- 
sku do walki z nami, stanęła do swego 
siedemnastego meczu międzynarodowoa- 
go w bieżącym sezonie. 

Turniej herliński dostarczył naszym 
hokeistom moc nowych wrażeń, które 
nie przeszły bez wpływu na samopo- 
czucie graczy. A więc poraz pierwszy 
zapoznali się oni z pałacem lodowym, 
r którym było pełno ludzi i.. dymu, 
ciasnę boisko, do tego przeciwnik z 
dwoma kanadyjczykami i nie gorszym | 
od nich Maleckiem. 

Omawiając wartości naszych repre-_ 
zentantów na zasadzie spostrzeżeń pod- 
czas ostatniego tournee p. prok: Kulej 
przedstawia si ęnastępująco: 

Bramkarz Przeździęcki gra zbyt spo 


daje krążek do gry przez co ściaga pod 
swoją bramkę przeciwników u tem Sa- 
sh utrudnia wyjazd swoich. Broni nie 
źle. 

Obrona często zawodzi. Brak zgra” 
nie z atakiem. Sokcłowski troche za lg- 
niwy. Para Kasprzak — Ludwiczak 
zgrana choć pierwszemu brak szytko- 
ści. 

Atak: Kowalski dobry. Wotkowski 
dochodzi do formy, Marchewszyk pozo 
strzałem nie wykazał walorów rascwe- 
go hokeisty. Drugi atak: Zieliński, Stup- 
nicki i Głowacki gra równo choć za 
mało zgrywa się ze środkiem. Król za- 
powiada się dobrze, Brak mu jednak rů- 
tyny i umiejętności w opanowaniu 
krążką. 


— Gdy się tych wad graezę nast wy. 


zbędą i włożą do gry więcej serca bę- 
dziemy mieli naprawdę uilną reprezen- 
tacię — kończy swę cenne uwagi kapi- 
tan związkowy P. Z. H. ną Idzie, Do- 
daje jeszcze, że do reprezettacii olimpij- 
skiej wciągnie prawdopodobnie dwuch 
nowych graczy ze Lwowa, lub iednego 
ze Lwowa i jednęgo z Warszawy. 


W. E. V. pokonane w Katowicach 


Awantury na meczu.—Wiedeńczycy pobili sędziego i graczy 


` Katowice, 2 stycznia. 
"Wczoraj wieczorem na sztucznym torze [0- 


Drużyna śląska zasilona była oliuipijska 
trójką ataku: Wołkowski, Kowalski I Marchew- 


dowym w Katowicach odbył się mecz hokejo- | czyk. 


wy pomiędzy zespołem Śląskiego Klubu Hoke- 
jowego a Wiener Eislaut Verein. 


Mecz zakończył się nieoczekłwanem zwy-| zach gry, 


cięstwem 
(1:0, 0:0, 1:0). 


Zwycięstwo Warty w Belg 


W dwuch pierwszych tercjach gra piękna 
| prowadzona w szalonem tempie, W tych fa» 
kiedy: walczyła trójka olimpiiska — 


zespołu śląskiego w stosunku 2:0| nasza drużyna bezapelacyjnie górowała. 


W trzeciej tercji sędzia Kulicz dopuścił do | 
a. 


ji 


Drużyna poznańska gra w niedzielę w Berlinie 


Lens, 2 stycznia. 
W dniu Nowego Roku piłkarska dtu- 
żyna ligowa poznańskiej Warty rozegra- 
ła w Bruay mecz z miejscowym zespo- 
łem emigracji polskiej Union. 

Mecz 
Warty w stosunku 3:1 (2:1). j 
Bramki dla zwycięzców strzelili: 


zakończył się y ZST, 


czył Bednarz. 

„Warta miała przewagę przez cały 
czas meczu znacznie większą, niż na to! 
wskazuje wynik. Gra toczyła się na fa- 
talnem, rozmokłęm boisku. 

Po rozegraniu powyższego spotkania 
noszącego raczej charakter treningowy 
Wartą udaje się do Berlina, gdzie wy- 


Szerfke, Kryskiewicz i Nawrot, a ay stąpi w najbliższą niedzielę, 5 bm. 


punkt dla drużyny emigracyjnej wywa 


eaa 


Birger Ruud 


znów zwycięża 


Garmisch Partenkirchen, 2 stycznia. 

Odbył się pierwszy w tym sezonie konkurs 
skoczków narciarskich ną dużej skoczni olim- 
piiskiej. 

W konkursie startowali obok skoczków nie- 
mięckich również Norwegowie, Szwajcarzy, Au- 
strjacy, 

Nallepszym zawodnikiem był mistrz olim- 
pilski Norweg Birger Ruud, który zalął pierw 
sze miejsce, mając skoki długości 72 mtr. 82 m 
1 78 metrów, 


Pomorze broni się 


przed kaperowaniem zawodni- 
ków przez kluby warszawskie 


Poznań, 2 stycznia. 

Do Zarządu Polsklego Związku Bokser- 
skiego wpłynęło, fak już o tem w swoim cza- 
sie donosiliśmy zażalenie okręgu pomorskiego 
protesującego przęciwko kaperowaniu zawodni- 
ków pomorskich przez kluby stołeczne. 

W zażaleniu tem skierowane też zostały 
bardzo poważne zarzuty przeciwko klerowni- 
kowi sekcji inowrocławskiej Culavji p. Edmun- 
dowi Kubikowi, któremu zarzucano, że nama- 
wiał zawodników grudziądzkich do przeniesie- 
nia się do jednego z klubów stołecznych. 

Zarząd PZB zalmował się tą sprawą na 
swem ostanie posiedzeniu i postanowił wszcząć 
energiczne dochodzenie, zawieszając też z miej 
sca wymienionego p. Kubika, przeciwka któ- 


tego Za-, premu dostarczono bardzo boważźny materjał 
do] ohciażający. > 


Pięściarze (oplanii 


przyjeżdżają w najlepszym 
- składzie 


Inowrocławska Goplania przyjeżdża na me- 
cze bokserskie z Kruszeęnderem w Pabiani- 
cach i Geyeręm w Łodzi w dniach 5 i 6 b. m. 
w składzie: w. muszą; Czajkowski. w. kogucia: 
Łąda, w. piórkowa: Kryszyński, waga lekka: 
Niemczyk, waga półśrednia; Łuczak, waga śre- 
dnia: Sztube Il i Ceglarski, waga półciężka: 
N IL W wadze średniej odbędą się dwie 
wa 


Kruschęender wystąpi przeciwko Gopłanji 
w składzie następującym: Grambo, Rychter, Ku- 
biak, OQsieja, Kiulański, Krawczyk, Jeziorek i 
Kraszewski. 


Obsada sędziowska 
niedzielnych spotkańpięściarskich 


Wydział spraw sędzłowskich Polsklego Zw. 
Bokserskiezgo dokonał obsady sędziowskiej 2-ch 
niedzielnych meczów o mistrzostwo Polski. 

Mecz w Łodzi pomiędzy IKP i IKB sędzio- 
wać będzie w ringu p. Tadeusz Pasturczak z 
Warszawy, a na punkty pp. Derda z Poznania 
i prof. Obst z Pomorza. 

Mecz poznański pomiędzy Skodą a Wartą 
prowadzić będzie w ringu por. Żmudziński z 


zbyt ostrej gry, a m, in. poturbowany został 
Marchewczyk któremu jeden z wiedeńczyków 
rozciął łyżwą głowę. 

Rozgoryczeni niepowodzeniem wiedeńczycy 
pozwolili sobie na formalną bójkę, zaatakowali 
sędziego I bili się z polskimi zawodnikami. 

Wiedeńczycy zaraz po męczu rzucili się ťa 
sędziego i gracza zespołu polskiego Kasprzyc- 
kiego. Na boisko wkroczyła policja, której in- 
terwencja uchroniła dopiero wiedeńczyków od 
pobicia przez publiczność t pod eskortą prze- 
prowadziła gości do szatni. 

Bramki dia polaków zdobyli: Marchowczvk 
dobijając strzału Wołkowskiego oraz Wołkow= 
ski z pięknego solowego wypadu. - 

Z pośród graczy Śląskich najlenszy był Kas- 
przycki, który całkowicie dostrolł sie do gry 
naszych trzech olimpijczyków 


Bramkarz Mrugała 
zażądał zwolnera z AKS-u 
Chorzów, 2 stycznia 
Bramkarz Amatorskiego K. S. Mru- 
gała zwrócił się do zarządu macierzy- 
stego klubu z prośbą o wydanie zwol- 
nienia. 
Mrugała obok Michalskiego 
rza się przenieść ze Śląska do Lwnwa, 
gdzie zasili szeregi Pogoni lwowskiej. 


Narciarze Makabi 


jadą do Kolumny 


Kierownictwo Makkabł korzystając 
z dwuch dni świątecznych 5 I 6 b. m. 
organizuje 


| OON OR o) 


PPS Saa hna 


zamięė- 


minjaturowy „obóz“ w Ko- 


lumnie, w którym uczestniczyć modą 


wszyscy bez wyjątku członkowie klubu 
W czasie trwania tego obozu odbę- 
dą się też wycieczki narciarskie. i 


Zapisy na obóz przyjmuje sekretar- 
jat Makkabi, Al. Kościuszki 21, 8 


Tragiczny wynadek 
na torze ksierskim 
W Bazylei spotkali się na torze ka- 


larskim dwai najlepsi sprinterzy świata 


Scherens i Richter, 


Obaj zawodnicy, 
tempie wpadli na siebie, co spowądo- 


Białegostoku, a na punkty sędziować będą pp.|wało upadek z roweru i ciężkie potłu- 


Michalak z Pomorza i Bitner ze Lwowa. 


cze 
Zwraca uwage fakt, że w meczu łódzkim ; 


iungować będą dwaj sędziowie z zaintereso=| 
wanych okręgów Pasturczak z Warszawy i 
Derda z Poznania (członek Warty). } 


nie, i 
Richter został natychmiast przewie- 
ziony do szpitala. 


jadąc w pełnym 


Scherens leczyć się | 
będzie z odniesionych ran w ciagu paru 
tygodni. ! 


z WE S 


l 


i 


ży brak portfelu, -} | | 
nerwuje. Ten człowiek nigdy nie tracijz uśmiechem. — Jeden z tu obecnych 
zimnej krwi. Chcę zobaczyć, czy tym! 


Grunt to humor 


Sprawa w sądzie. Przewodniczący przesłn- 
chuje w charakterze świadka dość powabną, 
lakkolwiek nie pierwszej młodości, kobiete. 

— [mię i nazwisko? 

— Marjanna Trajkocińska,,, 

= Mężatka?,.,, 

— Wdowa od sześciu lat.» 

— Dzieci pani ma?,, 

— Tak. 

== Ile?.. 

— Trojes 

— W. jakim wieku?,, 

— Jedno ma pięć lat, drugie trzy, a trze- 
cie rok... 


— Nie rozumiem.. Przecie pani jest od 


sześciu lat wdową, tak?,, Więc skąd jednorocz- 


ne dziecko?... 

— Proszę wysokiego sądu, mój mąż łaktycz- 
nie umarł przed sześcioma laty, ale ja przecie 
żyję. 

+% 

U państwa Piekutoszczaków byli w święta 
goście, Między innymi złożył panu Piekutoszcza- 
kowi wizytę Antoś Wpychacz, który opowiadał 
przy stole bardzo cięte kawały. 

W pewnej chwili gospodarz zwraca się do 
gościa: 

— Panie 
dliwy Pae 

— Przepraszam, czy ja pana 
obraziłem?., 

— O to ja nie dbam, panie, tylko ja mówię 
co do tego, że dopiero pan zgładził jedną ia- 
srerowaną rybkę i już się pam zabierasz do 
drugiej.» 


Antoś, coś pan taki dzisiaj zja- 


gospodarza 


++ 
k 
Mały Piotruś podczas kolacji zaczyna nagle 
płakać. 
— (o się stało, Piotrusiu?.. — pyta matka, 
— Ząb mi nadepnął na jezyk! 
** 
Do pewnej instytacji finansowej przychodzi 
klient i zwraca się do urzędnika: | 
— Chcialbym się widzieć z panem dyrekto- | 
Ten.. 
— Niestety, 
chwili, 
— A kiedy wróci? 
— Nie wiemy.. Właśnie czekamy na amne- 
stjęł 


pana dyrektora niema w tej 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


a 


1986 


Eia 


ZZA 


Pogoda 


ir. >" o 


w obecnym sezonie 


C£KBNRESY 1 
Riviera pod śniegiem 


jest niezwykle kapryśna. 


Podczas gdy na Islan- 


dji, jak doniosły depesze, termometr wskazywał 10 Stopni powyżej zera, na 
południu Europy spadły Śniegi. Zdjęcie nasze przedstawia plac Wolności w 
Tulonie pod śniegiem. 


BEDA 


SaS 


Indyjska drużyna hokeyowa%rozegrała w Londynie sensacyjny mecz z hoke 


stami angielskimi, Na zdjęciu widzimy iragment zawodów. 


Skradziony porifel 


Andrzej Martini, prokurent jednego 
z banków, tego dnia zaprosił do swego 
wykwitnie urządzonego, kawalerskiego 
mieszkania wyłącznie mężczyzn. 

Przybyło kilkanaście osób. Między 
innymi młody oficer, Karol Bolest, wyż- 
si urzędnicy bankowi: -Robert Loos i 
Stefan Botery oraz popularny finansi- 
sta, Eryk Mund, 

Rej wodzi:, jak na każdem przyiję= 
ciu, porucznik Bolest. Ten młody, cza- 
rujący mężczyzna, ulubieniec płci pięk- 
nej, sypał dowcipamni, jak z rękawa. 
Jego kawały były słynne w całem mie- 
ście. 

Bolest, oczywiście, nie był abstynen- 
tem. Tego wieczoru wypił dużo, ale 
trzymał się doskonale. 

Około trzeciej po północy właściciel 
mieszkania zgromadził koło siebie 
swych kolegów zawodowych, urzędni- 
ków bankowych, którym począł odpo- 
wiadać o jakichś skomplikowanych tran 
rakciach finansowych. 

Porucznika Bolesta te sprawy abso- 
kutnie nie interesowały. Odciągnął na 


stronę jednego z urzędników, Loosa i 


powiedział: - 

— To jest piekielnie nudne. — Le- 

piej ci opowiem najnowszy kawał. 

Wtej chwili Bolest zauważył, że 
Martiniemu wystaje z kieszeni mary- 
narki piękny, skórzany portfel. UŚśmie- 
chnął się do Loosa i szepnał mu do 
ucha: 

'— Zaraz się przekonasz. że byłbym 
doskonałym złodziejem. Wyciązgnę Mar | 
tiniemu portfel i nikt tego nie zauważy, | 

— Poco ci to potrzebne? mruk=; 


nął Loos. 


Gdy Martini zauwa- 
spewnościa się zde-; 


— Dla kawału. 


Lm —— 


razem również będzie się zachowywał, 
jak dżentelmen. y 

Wyciągnął portfel tak zrecznie, że 
Loos musiał mu przyznać niepospolite 
zdolności w tej dziedzinie. 

Upłynęło kilkanaście minut. 

Loos przysiadł się do Martiniego. 

Porucznik Bolest kręcił Się sam po 
pokoju. Nagle zatrzymał się przed fi- 
nansistą Mundem, który siedział przy 
oknie i przeglądał wieczorowe pisma. 

Strzeliła mu do głowy niezwykła 
myśl. Postanowił wsunąć Mundowi do 
kieszeni skradziony portfel. 

— Tę.dopiero będzie zabawa, — 
cieszył SK Bolest — gdy się okaże, że 
portiel Martiniego zabrał znany finan- 
sista! Gdy im to wszystko wyjaśnię, 
będą pękać ze Śmiechu! 

Mund był tak pochłonięty lekturą, 
że nie poczuł, jak Bolest mu włożył 
portiel do bocznej kieszeni u marynarki. 

Upłynęło jeszcze kilkanaście minut. 

Nagle Martini podniósł się z krzesła! 

— Proszę panów, — powiedział, | 
zwracając się do wszystkich gości. —} 
Muszę panom zakomunikować o bar- 
dzo przykrej historji. Zginał mi portiel,: 
w którym znajdowało sie 20 tysięcy 
funtów szterlingów. Były to bankowe 
pieniądze. 

— To doprawdy bardzo przykra 
sprawa — odezwał się porutznik Bolest 
mrugając okiem do Loosa. — Czy pan 
jest pewny, że panu skradziono tu w 
mieszkaniu? 

— Jestem tego, pewien — odparł 
Martini. — Gdy wróciłem z. miasta, 
pizeliczyłem pieniądze.  Schowałem 
portfel do kieszeni marynarki. 


dział wr 


wiedział 


fel i włożył go do kieszeni panu Mun- 
dowi. - z, 

Goście wybuchnęli 
chem. 

— To spewnością kawał Bolesta — 
rozległy się liczne głosy. — Nasz po- 
rucznik jest znany z takich historyj! 

„Finansista podniósł się z krzesła. 
Odłożył gazety i począł badać zawar- 
tość swych kieszeni. 

— Bardzo mi przykro — powie- 
zcie — ale nie mam pańskie- 
go portfelu, panie Martini. Nie czułem 
również by mi ktoś go włożył, 

— Ależ ja panu włożyłem! — zawo- 
łał porucznik, tracąc raptownie dobry 
humor. — Panie Loos, pan chyba wi- 
dział... f 

— Widziałem, jak pan go wyjął Mar 
tiniemu — odparł Loos mocno zmiesza- 
ny. — Ale później przyłączyłem się do 
ogólnej rozmowy. Nie mogę więc nic 
powiedzieć w tej sprawie. 

Zapanowało milczenie. ; 

Martini starał się ząchować spokój. 
Nie ulegało jednak watpliwości. że był 
zardzo zdenerwowany. Przecież cho- 
dziło o ogromną sumę, 

— Proszę panów — przerwał wre- 
szcie milczenie porucznik Bolest. — U- 
ważam, że gospodarz musi przeprowa= 
dzić rewizję osobistą. O której godzinie 
zwolnił pan służącego? 

— O siódmej wieczorem — odpo- 
mu Martini. Przygotował 
wszystko i pozwoliłem mu pójść do ki- 
na. a aenlem, abyśmy swobodnie się 
czuli, 

— Szanowni panowie — odezwał 
się znowu Bolest. — Portfel nie mógł 
zniknąć. Uważam. że pan Martini misi 


głośnym śmie- 


|nas wszystkich zrewidować, 


— Jesteśmy tego samego zdania — 
odpowiedzieli goście. 

— Proszę. Chcę być pierwszy, — 
powiedział Bolest — ponieważ jestem 


— Nie martw się pan — powiedział | naibardziei podejrzany, 


panów 


Martini. po pewnem wahaniu, przy- 


zrobił kawał. Wyijął panu port-'Stąpił do rewizji. 


s R 2 


W Paryżu otwarta została, wzorem lat 
ubiegłych wystawa dzieł Sztuki p. n. 
Salon des Echanges. Autorzy wystawio 
nych prac wymieniałą je na towary 
względnie artykuły żywnościowe, jak 
to przykładowo cip nasze zdję- 
i cie. 
EErEE AN 


LA LINDBEGRHA NA RIVIERZE. 


k $ SA fo ” 


ż 


Willa w Cap Ferrat na Rivierze franci- 
skiej, wynajęta jakoby przez płk. Lind- 
bergha. Jak wiadomo, znakomity lotnik 
opuścił! Amerykę w obawie przed gang 


i- |sterami, którzy grozili porwaniem jego 


drugiego dziecka, 


Trwała ona kilkanaście minut. Mar- 
tini zbadał zawartość kieszeni wszyst- 
kich swych gości. Nie-znalazł jednak 
ani portfelu, ani pieniędzy.... 


— — — 


Niezwykłe zajście na przyjęciu u 
Andrzeja Martiniego odbiło się głośnym 
echem w całem mieście. Wszystkie po- 
dejrzenia skierowały się przeciwko po- 
rucznikowi Bolestowi. Przecież Loos 
widział, jak wyciągnął Martiniemu z 
kieszeni portfel. Munda oczywiście nie 
można było podejrzewać. Był to jeden 
z najbogatszych ludzi w mieście. A po- 
rucznik Bolest miał duże długi. Mógł 
więc poprostu skorzystać z okazji i za= 
brać pieniądze. 

Wprawdzie nie można mu było udo 
wodnić kradzieży, ale wszystko prze- 
mawiało przeciwko niemu. 

Sprawą tą zajęły się władze wojsko 
we. Po długotrwałem śledztwie, Bole- 
sta wykluczono z armji. Władze woj- 
skowe miały nawet zamiar zawiadomić 
o kradzieży. prokuratora, ale nie uczyni 
ły tego, dbając o honor pułku. 

Nieszczęsny Bolest szybko stoczył 
się na drio upadku. Ulubieniec kobiet, 
jeden z najświetniejszych oficerów, stał 
się włóczęgą. Nie dowiedział sie on ni- 
gdy, kto spowodował jego upadek. 

Martini, o co go nikt w banku nie 
podejrzewał, zdefraudował przeszło 20 
tysięcy fumtów szterlingów. Na przyję- 
ciu, rozmawiając z gośćmi, zauważył 
jak Bolest wyciągnął mu portiel i wło- 
żył do kieszeni Munda. Później skorzy= 
stał z odpowiedniej chwili i. zabrał port 
fel Mundowi. W portfelu w rzeczywi- 
stości znajdowało się zaledwie kilka- 
naście funtów. 

W ten sposób Martini uratował się 
przed grożącą mu odpowiedzialnością 
karną. Zniszczył Bolesta, ale sam utrzy 
mał się na swem stanowisku. ciesząc 
się w dalszym ciągu nieposzlakowaną 
opinia. 

Dol. 
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